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:2 . GAZETA LWOWSKA
W ychodni oodniennis o godnisiie 8. po poiudm a 

z wyjątkiem świąt i niedziel.
Kitmer pojedyrioiy kosztują w miejsen 6 et., 

poaeta 7 ot.
Bioro Redakoyi i AdmiRi*trseyi t l i  Czarneckiego 18.

Prenaioerata s prcesyłką pooatową wyuoai roo»;nia 18 ci ; kw artalnie 4 ni,, miesicjennie 1 «}. 35 ot, 
W  m i e j  s o n  rocznie 12 z ł., kw artalnie 3 ni., m iesięcznie 1 ił .

P r n e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
Otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, (Swierdroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 7B ot. 
drudzy 30 c t. —  Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazow e i n s e r a t y  obliczają się po 7 ot. 
feilkorazowe po 8 ot. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankowad. Beklamacye otwartd 
wolne są od opłaty pocztowej.

W Zaproszenie do przedpłaty.

y Za Wrzesień pocztą 1 zł. 3 5  ct., w miej­
scu 1 7.1.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
i Za W rzesień pocztą 1 zł. 6 o  ct., w miej­

scu 1 zł. 3 0  ct.
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C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­
w ała pannę Joannę B o c h o t n i c k ą  k ieru­
jącą  nauczycielką szkoły etatow ej w K ętach; 
(Roberta D o b r z a ń s k i e g o  nauczycielem  
W Oświęcimie; Adam a W y r ó b  i s z a  nau­
czycielem kierującym  a F ran c iszk a  Ł u c z -  
k o s i ń s k i e g o  nauczycielem  m łodszym  
szkoły etatow ej w Osieku.
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C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­
w ała nauczyciela P aw ła  K o w a l s k i e g o  w 
P a lczyńcach , rzeczyw istym  nauczycielem  
szkoły etatow ej w Łuce W ielkiej.

C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­
wała nauczycieli: J a n a  M a l i c k i e g o  w 
Kosowie s ta rsz y m , tudzież Apolinarego 
B o r e c k i e g o  w Skale, rzeczyw istym i n au ­
czycielam i szkoły etatow ej w Kosowie.
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S e z o n  p a r l a m e n t a r n y  rozpoczął 
się już vf austryacko-w ęgierskiej m ouarcbii. 
Obecnie obradują  dwa ciała r-prezentacyjne:

sejmy W ęgier i K roacyi a w krótce ro zp o -I  
czną się obrady  w wspólnych delegacyuch, j
po k tó rych  znowu kolej przychodzi na  au 
stryacką  R adę państw a. Dzień otw arcia 
wspólnych delegacyj nie został jeszcze ozna­
czony ale w każdym  razie  powiedzieć już 
m ożna, że przypadnie on w drugiej połowie 
w rześnia. Późniejszy term in  m iano na m y­
śli w ko łach  rządow ych wtedy, gdy jeszcze 
powszechnie przypuszczano, że sejm  w ęgier­
ski zasypany pro testam i wyborczemi nie ta k  
prędko upora się z w stępnem i czynnościam i, 
a tern samem nie zaraz będzie mógł przy­
stąpić do w yboru delegatów. Obawa ta  nie 
ziściła  się, bo najpierw  nie wpłynęło wiele 
protestów  wyborczych a pow tóre usposobie­
nie stronnictw  zm ieniło  się ta k  korzystnie, 
że sejmowi nie grożą skandaliczne i rozw le­
kłe rozpraw y o wyborach ostatn ich .

Dziś s e j m  w ę g i e r s k i  zagajony zo­
s ta ł mową tronow ą i rozpoczyna sesyę, k tó ­
ra  może mieć pomnikowo znaczenie w no­
woczesnych dziejach królestw a w ęgierskiego 
jeżeli ziści choć część oczekiwań objaw ia­
ny- h na  d ługi czas p rzed  jej otw arciem . 
Sytuaeya p a rlam en ta rn a  i po lityczna da się 
streścić w kilku  kró tk ich  rysach. U ste ru  
stoi gabinet jednoczący w sobie żywioły do 
niedaw na m eprzyjaźue a oparty  na im ponu­
jącej, p raw ie niepraktykow anej w żadnym  
parlam encie większości. Mniejszość opozy­
cyjna niepew na swoich celów i planów  a 
nad to  zniechęcona brakiem  środków  do o- 
siąguięcia choćby jednego z tych celów, bę­
dzie tylko m ilczącym  św iadkiem  szeroko 
zakrojonej akcyi parlam entarnej. Na krześle 
prezydyalnein zasiądzie m ąż, słusznie ucho­
dzący za typ  podniosłego patryotyzm u, p e ­
łen poświęcenia i abnegacyi d la  spraw  pu 
blicznych, osiw iały w usługach bezin tereso­
wnych d la  ojczyzny. Któż się nie domyśli, 
że mówimy tu  o Kolomauie G hyczym , któ

ry  mimo podeszłego wieku i nadw ątlonych 
sił nie w aha się przyjąć w yboru n a  prezy­
d en ta  widząc, że tego w ym aga rzeczywiście 
dobro k ra ju  i jego spraw  piekących? Nad 
całą p racą  p arlam en tarn ą  czuwać będzie 
potężny duch D tak a , k tórego rekonw ales­
cen c ja  w ostatnich dniach  zrob iła  postęp 
ta k  znakom ity, jak  gdyby szczęście chciało 
W ęgrom powetować sowicie w szystkie p rzy ­
krości i zawody doznane w c iągu  osta tn ich  
dwóch la t. P rzystępując do uleczenia finan ­
sów z ciężkiej niemocy, nowy sejm  w ęgier­
ski może być ożywiony w iększą o tuchą niż 
poprzedni, bo wprowadzone do tąd  nowe u- 
staw y podatkowe okazały się w praktycznych 
sku tkach  korzystnem i a oszczędność w u k ła ­
daniu  pre lim inarza  zniżyła znacznie cyfrę 
niedoboru. Położenie je s t zatem  korzystne i 
wiele obiecujące. Na schyłku poprzedniej 
sesyi zapewne n ik t nie oczekiw ał tak ie j 
zmiany, k tó ra  starym  posłom  zwróci u t r a ­
coną otuchę a nowo w ybranych zachęci za­
raz  na wstępie do patryotycznych wysileń. 
Oby ty lko to dzisiejsze powodzenie Węgrów 
nie obudziło dawnej buty  i zarozum iałości, 
do której w chwili zawodów sam i otwarcie 
się przyznaw ali A są  n ieste ty  wskazówki 
k tóre  zdradzają  podobną zm ianę usposobie­
nia. N iektóre poważne organa są pewne, że 
wszystko znowu wieść się będzie W ęgrom 
jak  w pierw szych la tach  po zaw arciu ugo­
dy i w skutek tego nie w ahają  się przem a­
wiać ta k  śm iało w spraw ie handlowo-cłowej, 
jakgdyby zgoła im  nic nie zależało na 
dobrych stosunkach  z P rzedlitaw ią a  m ia­
nowicie stronnictw em  w iernokonstytucyjuem . 
Także i ton  artyku łów  o stosunkach  kroac- 
kich je s t dowodem wygórowanej pewności 
siebie. W ielu nie zadow ala dzisiejsze ca ł­
k iem  lojalne postępow anie bana M azurani- 
cza i większości narodowej. Chcianoby zna- 
leść w tern stronnictw ie tak ą  sam ą pow ol­

ność, praw ie uległość d la w ęgierskich wym a­
gań ja k  w dawniej panującej a  dziś praw ie 
zniszczonej party i unionistów  pod wodzą b a ­
rona R aucha. Snać zapom inają W ęgrzy po­
woli, że ta  uległość pozbaw iła unionistów  
wpływu a tern samem pozw oliła w ypłynąć 
stronnictw u, k tóre za program  w ytknęło so­
bie rewizyę ugody i osiągnęło ten  cel w 
zupełności. Nowa rew izya ugody byłaby pe­
wnie niepożądaną a ażeby je j zapobiedz n a ­
leży u ła tw iać  banowi M azuraniczowi stano­
wisko wobec sejm u Kroackiego.

U l t r  a m  o n  t a n  i e  b a w a r s c y  do­
czekali się wielkiej sa ty sfak cy i, gdyż są 
św iadkam i w alki bratobójczej, k tó ra  w ybu­
ch ła pom iędzy libera łam i B aw aryi a  P rus 
i wre bardzo silnie, —  ale n a  papierze dzien­
n ikarsk im . B aw arsk ie dzienniki libera lne  m a­
ją  bardzo tru d n e  położenie, bo w alka z u l- 
tram ontańsk iem i przeciw nikam i wym aga od 
nich niem ałej zręczności i wytrwałości, a  
p rasa  berlińska zam iast je  w spierać, pozwa­
la sobie bardzo często daw ać upom nienia 
zakraw ające n a  sk a rcen ie , jak ie  p rak ty k o ­
wane bywa zazwyczaj co do niesfornych 
malców ze s trony  surowych nauczycieli. Nic 
dziwnego zatem , że liberalnym  dziennikom  
B aw aryi sprzykrzyły  się tak ie  upakarzające 
upom nienia i że wcale szorstko zastrzegają  
się przeciw podobnym dowodom m entorskiej 
życzliwości. Je s tto  nowy a  n iezb ity  dowód 
niezręczności, k tó rą  p rasa  berliń sk a  w o sta ­
tn ich  czasach n ieraz  p rzyk rą  kolizyę sp ra ­
w iła spraw ie liberalnej. Przeciw  niej p rz e ­
mawia już z góry pewne uprzedzenie a  w 
niniejszym  sporze z p rasą  baw arską słuszno­
ści n ik t jej nie p rzyzna D ziennikarze b er­
lińscy bowiem od daw na przyzw yczaili się 
pisać o spraw ach baw arskich  w tonie lekce­
ważącym, ja k  gdyby B aw arya ty lko  z n ad ­
zwyczajnej łask i P rus zajm ow ała swoje dzi­
siejsze stanow isko w yjątkowe. Tak daleko

PAIPODSPHK W PARYŻU
(Dokończenie.)

W yszedłem sm utny, gdyż byłem  b a r­
dzo zakochany. Te trzy  dni zdaw ały mi się 
W ekiem. Oczekiwałem zapow iedzianej k a r­
teczki. Przeszło tak  cztery dni. Niespokojuy 
1 zm artw iony, pospieszyłem  do jej m ieszka­
nia, aby dowiedzieć s i ę , czy w róciła. Z a ­
dzwoniłem, n ik t nie przyszedł otworzyć. Z a­
szedłem więc do p o rtie ra  i spy tałem  :

—■ Madame de Paleologue ?
P o rtie r  spo jrza ł na  m nie iron icznie, 

Potem zażył tabak i i rzek ł :
— D am a ta  nie m ieszka ju ż  tu ta j.
Rażony tą  odpow iedzią ja k  piorunem ,

W ykrzyknąłem :
— To być nie może ! Ona w yjechała 

do H aw ru i m iała wrócić za trzy  dni.
—  Pow iadam  panu  — rzekł p o rtie r  s ta ­

nowczo, że przed trzem a dniam i w yprowa­
dziła się ztąd . A p artam en t w k tó rym  m ie­
szkała , był n a ję ty  z m e b la m i, od w łaśc i­
c i e l a  d o m u ; zab ra ła  więc tylko z sobą ku- 
fry z rzeczam i —  i w yjechała ztąd powo­
dem, k tóry  d a ł je j w prezencie przed  kilku 
H iam i ja k iś  głupi cudzoziem iec.

Usłyszawszy teu  niem iły  przym iotnik  
lo su jący  się do m nie, bardzo się zarum ie­
niłem, panie dobrodzieju. Aby pokryć to 
t^m ięszanie i dowiedzieć się z pewnością 
jjtawdy, w sunąłem  w ręk ę  portierow i 20 
H uków  prosząc go aby mi pow iedział, gdzie 
|Sst jego lokato rka . Podziękow ał mi on p ię ­
c ie ,  schow ał złoty p ieniądz do kieszeni i 
C k ł  spoko jn ie :

— Przysięgam  panu , że nie wiem. Z te- 
So co b ą k n ę ła  jej służąca, k tó ra  je s t  gada- 
liiwa ja k  sroka , zdaje m i się , że m usiała  
^ jech ać  do H o m b u rg a , albo do Monaco, 
.n już od daw na m ia ła  ten  p ro jek t , ale nie 
kstem pewny, czy ta k  zrobiła.

—  Czyż m ówiła ci —  spytałem  go — 
s chce tam  pojechać ?

—  Nie. ale przed  k ilku  dniam i służą­
ca wymówiła się.

— Coż pow iedziała ?
— To szalona dziew czyna, i bardzo 

sprytna. Żona m oja m a ta len t wycią­
gać ją  n a  słówka. N iedawno sp y ta ła  ją  z 
nienacka. No, pow iedz, co tam  u  was sły ­
chać? Pani m o ja , odpow iedziała subretka, 
m a W swojej m eiażery i nowy sjiecjm en: 
ćest un homme du m .r d , gruby i zdrów jak  
byk et bete comme chuu. Pani moja nie lubi 
ludzi tak  zdrowych. Człowiek tak i, to k lę­
s ka ,  puści go więc z kwitkiem , tern więcej, 
qu'tl air d'tm  maąuignon; a le  że ma pienią­
dze , należy go oskubać na  drogę —  ca ne 
sera pas long. p 0 tej operacyi czmychniemy 
do H om burga albo do Monaco z naszym  
asocyantem  do k a r t , panem  F r iq u e t , który 
uchodzi u nas przed ludźm i za hrab iego  de
F riquem art.

Tu portier zatrzym ał się w swojem
opow iadan iu , i dodał :

—  Oto je s t  w szystko co wiem. Co do 
nazw iska Paleologue, c’est son nom deguerre.

Przez cały ciąg tego-opow iadania, by­
łem  ja k  na  to r tu r a c h , bo rzecz p ro sta  że 
ten  homme du nord, g łup i jak  główka kapu­
sty , to ja  !

P o rtier spostrzegłszy moje pom ięsza- 
nie, rzek ł z pew nem  uczuciem  politow ania.

— W idzę, że to  spraw ia panu  w ielką 
przykrość. B ardzo pana  żałuję, bo w yglą­
dasz na dobrego człowieka. O skubała pana,
niepraw daż ? he?

Milczałem...
— W styd panu  przyznać s ię ,  rozu­

miem  to. W dniu kiedy dała  panu  swój 
adres, po trzeba  było przyjść do m nie i roz- 
py tać się, co to  za osoba. Byłbym  panu  po­
w iedział , 1u'‘l ne faut pas la meltre au soleil 
pour qu'elle se gate. Z rujnow ała ona już  nie 
jednego ze szczętem. T ak a  ko b ie ta , c'est une 
colere de Dieu.

Te słowa p o rtie ra  podziałały  na mnie 
ja k  elektryczność... P rzyszła  m i w tej chwili 
na  m yśl rozmowa m oja z kap itanem  przy 
w ieczerzy, jego dobre rady  i jego p rzestro ­
gi , przyszły m i na myśl E um enidy, które- 
mi zag ro z ił m i —  i  z rob iła  s ię  panie, we

m nie s traszna  rew olucya m oraiua ! W yszedł­
szy od p o r tie ra , podążyłem szybko ku mo­
jej kw aterze, m rucząc ciągle pod nosem 
usłyszane słowa , cet/e femme est une colere 
de D ieu !  Eume.uida , E um enida!

W biurze botelow ein do którego za­
szedłem  d la wzięcia k lu cza , nie zastałem  
nikugo —  ale izba była napełniona tą  zna­
jom ą, czarującą w ouią, k tó ra  podziałała  na 
m nie ja k  haszysz po raz pierwszy w operze...

W tej c h w ili , pan ie d o b ro d z ie ju , po­
czu łem , o ile człowiek może być ślepym, 
słabym  i nikczemnym , kiedy zapanuje nad  
nim nam iętność. Skoro poczułem tę woń,

| zapom niałem  w jednej chwili o Eum enidach,
! o frazesie D um asa , k tó ry  tak  w ielkie spra- 
i wił na m nie wrażenie, i rzekłem  do s ie b ie : 

Posądzałem  ją  niesłusznie. W yniesienie się 
jej z dom u niczego nie dow odzi, pewno 
uciek ła  przed w ierzycielam i — ten  człowiek 
z półaocy, g łup i ja k  kapusta , m ógł być kto 
inny. To co p o rtie r  o niej pow iedział, także 
nic nie dowodzi. Może to  być ty lko n ikcze­
m na potw arz. T a le , rz e k łe m , w szystko to 
je s t  potw arzą , gdyż by ła  tu  przed  chwilą, 
czuję to po woni ja k ą  zostaw iła po sobie 1

Podczas tego m onologu zjaw ił się słu-
ż,ący.

— Gdzie d a m a , k tó ra  p y ta ła  się o 
m nie ?

— N ik t się o pana  n ie p y ta ł — odrzeł 
on spokojnie.

— Jak to  n ik t ? wiem że b y ła  tu  dama.
—  Nie w idziałem  jej — odpow iedział 

garson — ale je s t  lis t do pana. I  w tej chwili 
w ręczył mi lis t razem  z kluczem  od mego 
pokoju.

B ył to  l is t od niej. On to  rozniósł tę  
m iłą  i u p aja jącą  woń, k tó rą  uczułem  przed 
chwilą. W biegłem  do mego pokoju i rzuci­
łem  się na k a n a p ę , gdyż nie m ogłem  u trz y ­
mać się na nogach; drżałem  jak  listek . R zu­
ciłem  okiem na  pieczęć, by ł na niej herb  z 
m itrą  książęcą — odpieczętow ałem  szybko, 
i równie szybko przebiegłem  go oczami.

— Cóż było w tym  liście — rzekłem  
rzekłem  zniecierpliw iony.

— Nie chcąc zachować lis tu , przepi­

sałem  go na karteczce, gdyż je s t  to  rzadk i 
episto larny specymeu.

Tu podsędek dobył z portfe la  k a r te ­
czkę i przeczytał co następu je  :

Mon bon gros L i i i !
„Stosunek mój z tobą by ł bardzo dla 

m nie niebezpieczny. Chcąc żyć cnotliw ie, 
m usiałam  ratow ać się ucieczką. Wolę Cię 
kochać z da leka  niż z blizka. Resłons purs 
comme des anges ! W iem że episto ła m oja 
nie przypadnie Ci do gustu — ale cóż ro ­
bić. On ne peut pas contenter tout le mondt 
et son pere.

A dieu  mon gros cherubin polaire.
O t y m p  e.“

— A co pau  n a  to  — rzek ł podsędek 
przeczytaw szy list.

— To ja  powinienem  zapytać p a n a p o d -  
sędka , co pan  na to  ?

— A, tak , tak , masz pan  słuszność —  
potem  zam yślił się chwilkę i r z e k ł : — To 
nie k o b ie ta , panie dob ro d z ie ju , a le  d jabeł 
w postaci niew ieściej. T ak  byłem  upokorzo­
ny po przeczy tan iu  tego l i s t u , żem się aż 
ro zp łak a ł — ale ze złości. I  było czego —  
ogołociła m rie  z pieniędzy, w yeksploatow a­
ła  n a jo k ro p n ie j, a  na  osta tek  wygwizdała. 
Paroxyzm  jednak  oburzonej m iłości w łasnej 
nie trw a ł długo. Z agrzm iały  m i jednocze­
śnie w uszach słowa k a p ita n a , jak iem i m nie 
o dm alow ał, rob iąc p o rtre t dorobkiew icza. 
Obaczyłem się ja k  w lustrze i zrozum ia­
łem  p iekło  — tak , panie dobrodzieju, zrozu­
m iałem  1 Ognie złego sum ienia, k tó rem u z d a r­
to zasłonę, są piekłem . Krew uderzy ła  m i 
do głowy, opanow ała m nie g o rą c z k a ; rzu c i­
łem się na łóżko bezprzytom ny. U w ijały się 
przedem ną straszne  w idm a. Raz staw ały  m i 
przed oczy tw arze  cbłopów, surowe, tw arde, 
n ieubłagane, i pow tarzały  c ią g le : dorobkie­
wicz, dorobkiewicz... Potem iakieś postacie 
n ieznane, w kon tuszach , przy karabe lach  z 
podgolonem i g ło w am i, p rzesuw ały  się po­
w ażnie i pa trzy ły  na mnie ze w zgardą. S tra ­
szne te  w idzenia pow iększały jeszcze m ali­
gnę —  strac iłem  zupełnie przytom ność. K ie­
dy przyszedłem  do siebie, m iałem  głowę ob­
łożoną lodem , a  tuż przy m nie siedział le ­
k arz  i  trzym ał m nie za  pu ls. Co się ze m ną
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posuwało się to  lekcew ażenie, że podczas 
wyborów osta tn ich  grożono B aw aryi w B er­
lin ie  aneksyą. 2e  tak ie  w ystąpienia służą 
ty lko  wybornie spraw ie u ltram ontanów  b a ­
warskich, k tórzy  p rzy ję li szum ną nazwę pa- 
tryo tów  par ezcellence, o tem  przekonują  się 
wszyscy z w yjątk iem  niepopraw nych d z ien ­
n ik arzy  berlińskich .

Ażeby ocenić trafn ie  u s p o s o b i e n i e  
S e r b ó w  w o b ec  wypadków hercegow ińskich 
trzebaby  chyba na m iejscu badać um ysły. 
W szystkie korrespondencye z B elgradu z 
bardzo nielicznem i w yjątkam i przedstaw iają  
stan  rzeczy tendencyjnie, i zostają z sobą 
w najw iększej sprzeczności. Jeden  korespon­
dent pisze okropne rzeczy o gorączce wo­
jennej a d rug i m niem a, że um iarkow ane 
postępow anie księcia M ilana zostaje w zu­
pełnej harm onii z usposobieniem  jego pod 
danych. Rzecz dziwna, że w tych opisach 
sytuacyi rzadko spotkać się można z w ska­
zówkam i o usposobieniu  tych k ó ł, k tóre  o- 
becnie najwięcej zaważyć m ogą na  szali wy­
padków. M amy tu  na m yśli koła wojskowe, 
k tó re  przecież najbliżej są interesow ane 
p rzyszłą  po lityką  Serbii i najlepiej mogą 
ocenić, czy Serbia m ogłaby się rzucić w za­
m ęt zaw ikłań w ojennych z ja k ą  ta k ą  nadzie­
j ą  powodzenia. Nie m ożna przypuszczać, a- 
żeby wojskowe ko ła  Serbii nie podzielały 
wojennego zapału  ludności, ale z drugiej 
s trony  nie m am y wiadomości an i o jednej 
dem onstracyi w przeciwnym  kierunku. Spo­
tkaliśm y się owszem k ilka  razy z stanow cze- 
m i zapew nieniam i, że osoby wojskowe w 
S erb ii najm niej pod legają  złudzeniom , k tóre 
opanow ały um ysły innych klas ludności. Nie 
lekcew ażą one bynajm niej s ił wojennych 
T urcyi, k tó re  na raz ie  nie w ystarczają  na 
stłum ienie oddziałów pow stańczych, ale po 
jednem  prawdziwie patryotycznem  wysileniu 
m ogą uróść do potęgi, strasznej dla każde­
go słabego sprzym ierzeńca powstańców.

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r / .  N ajj. P an  przy­
ją ł  publikac.ye ogłoszone przez cen tralny  
kom itet obchodu uroczystości P e tra rk i a 
ofiarowane Mu przez ten  kom itet, i nadał 
prezydentow i kom ite tu  hr. Janow i C itadelli

krzyż kom andorsk i, prezydentow i A teneum  
weneckiego, Józefow i M aryi Malvezzi, i p ro ­
fesorowi wszechnicy H enrykow i Legnazzi w 
Padwie krzyż kaw alerski o rderu  F ranciszka 
Józefa.

— Presse dow iaduje s i ę , że na  posie­
dzeniu p lenarnem  R ady zawiadowczej kolei 
lwowsko-czerniowieckiej w d. 27. b. m. po­
wołany został rad ca  rządowy p. K laudy (z 
generalnej inspekcyi austryack ich  dróg że­
laznych) na najwyższego technicznego u rzę­
dnika tej kolei z ty tu łem  generalnego in ­
spektora. W skutek tej nom inacyi odpada 
potrzeba m ianow ania generalnego dyrek to ra .

—  W N eunkirehen k azała  R ada za- 
wiadowcza tam tejszej fabryki (Druckfabrih) 
w d. 28. b. m. porozlepiać po m urach m ia ­
sta  doniesienia, że z tym  dniem  rozpuszcza 
600 robotników i zastanawha im  ich p ła c ę ; 
zapew nia zarazem  rozpuszczonych robo tn i­
ków, iż wszelkiemi środkam i s ta rać  się b ę ­
dzie przez zapomogi łagodzić ich przykre 
położenie.

— P. m in ister rolnictw a przybył dn ia
29. b. m. do Pragi. W sku tek  zapew nienia 
staroczeskich mężów zaufania powrócił dnia
30. b. m. p. R ieger do Pragi celem rozpo­
częcia ag itacy i z powodu wyborów do Rady 
państw a w krótce odbyć się m ających. K a to ­
licko - polityczne stow arzyszenie w Pradze 
s ta ra  się o zebran ie  znacznej liczby ucze­
stników processyi, k tó ra  d. 14. W rześnia ma 
wyruszyć z W iednia do Rzymu.

— W sejm ie kroackim  przedłożyła ko- 
missya adresow a p ro jek t adresu , k tóry  w 
ośmiu puuk taeh  je s t  p arafrazą  królewskiego 
resk ryp tu . D ziewiąty pun k t opiewra : „Sejm 
sprzeniew ierzyłby się swoim własnym  uczu­
ciom i przykładow i swoich poprzedników , 
gdyby i p rzy  tej uroczystej sposobności z 
najgłębszą otw artością nie pow tórzył zaża­
len ia  pow tarzającego się od la t, co do wcie­
len ia  D alm acyi, tego k ra ju , którem u w yty­
czono niepoślednie m iejsce w spólnej koro­
nie św. S zczep an a , ta k  przez dawne jako  
też i przez najnowsze ustaw y".

O statn i ustęp  opiew a : „Sejm nie m o­
że jednakowoż nie wypowiedzieć obawy, iż 
pożądany spokój przy załatw ien iu  n iezm ier­
nie ważnych zadań mógłby być zakłócony 
przez sm utne w ypadki zaszłe w najbliższem  
naszem  sąsiedztw ie i przez następstw a tych 
wypadków, a to  tem  b a rd z ie j, ile że n a ­
stępstw a te  dotknęły  już nasz k r a j , bę­
dący b ratersk iem  schronieniem  d la  wielu 
tysięcy zbiegłych i ubogich rodzin chrześci­
jańskich, k tórych  ochrona je s t już  od d a ­
wna świetnem  dziełem  D ynastyi ja k  najza- 
szczytniej nam  panującej i najpotężniejszym  
ty tu łem  do zajm owania stanow iska m ocar­
stwowego.

Tę obawę łagodzi jednakow oż żywa 
w iara w rycerską  w spaniałom yślność W a­

szej C esarskiej Mości i nadzieja, że rząd  
W. C. Mości, którem u je s t poruczone k ie ­
row nictw o spraw  m iędzynarodow ych, silną 
d łon ią  i zapom ocą potężnych sprzym ierzeń­
ców bronić będzie najwyższych praw  ludz­
kości i zapew niając narodow y rozwój n a ­
szym, aż do rozpaczy nieszczęśliwym  b ra ­
ciom, zapewni E uropie spokój i położy k res  
owym okropnym  scenom, k tó re  aż do chwili 
obecnej niepokoją ca łą  E uropę i napaw ają 
ją  zgrozą".

Rozprawy nad  adresem  m iały  toczyć 
się dn ia  29 b. m.

Ban M azuranic odpow iedział na  znaną 
in terpelacyę  M akaneca, że sp raw a , o k tó rą  
chodzi interpelantow i, nie należy do jego 
zakresu  działan ia i że ani co do pierwszego 
ani też co do drugiego ustępu in terpelacyi 
nie zam ierza poczynić najm niejszych k ro ­
ków. Żądać od sejm u na rzecz powstańców 
100.000 zł., je s t istuem  niepodobieństwem , 
albowiem budżet krajowy już i ta k  je s t n ad ­
to obciążony a prócz tego należy u trzy m a­
nie zbiegów z Bośnii i Hercegowiny do m i­
n isterstw a spx-aw zagranicznych. Co się ty ­
czy zarządzenia środków sanitarnych , oświad­
cza ban, iż nie je s t kom petentnym  do za­
ła tw ian ia  podobnej sp ra w y ; należy ona do 
m inisterstw a spraw  zagranicznych. W końcu 
p rzestrzega ban  opozycyę, ażeby przez s ta ­
wianie podobnych wniosków nie n a raża ła  na 
wyraźne niebezpieczeństw o sejm u.

Odpowiedź bana p rzy ją ł sejm z zado­
woleniem do wiadomości z w yjątkiem  trzech 
członków opozycyi. W końcu przy jął sejm 
w szystkie wnioski kom issyi weryfikacyjnej.

Klub narodowy sejmu kroackiego przy­
ją ł  cały adres zm ieniając tylko co do formy 
ustęp  jedenasty .

— TJng. Lloyd, donosi, że rząd  wę­
g ierski zw ołał ank ietę  złożoną z reprezen­
tantów  m in isterstw a handlu , skarbu i ko- 
m u n ik acy j, k tó ra  m a zastanow ić się nad 
w a ru n k a m i, pod jak iem i w szystkie przem y­
słowe i handlow e przedsiębiorstw a państw a 
m ają być poddane pod postanow ienia ogól­
nej ustaw y handlowej i pod jak iem i pań­
stwo może otrzym ać kw alifikacyę jako  firm a 
kupiecka.

F r a n c y a .  D zienniki au tirepub likań- 
skie donoszą od k ilku  dni o wielkiem n ie­
porozum ieniu w stronnictw ie republikańskiem  
k tó re  od dość już daw na is tn ie je , jednakże 
wyszło na jaw  dopiero w osta tn ich  dniach. 
Oto rad y k a ł N aąuet w mowie niedaw no wy­
powiedzianej tw ie rd z ił, że stronnictw o r a ' 
dykalne znajdzie już  sposoby po feryach 
p a rla m e n ta rn y c h , ażeby grupy lewicy zmu­
sić do bardziej stanowczego postępow ania. 
W spraw ie tej pisze Tem ps:

„PrawTdą jes t, że podczas uchw alania

ustaw  konstytucyjnych g a rs tk a  skrajnych  
republikanów , licząca co najwięcej dziesię­
ciu deputow anych, odłączyła się od większo­
ści repub likańsk ie j. Lecz na to  od daw na 
się zanosiło i nie p o jm u jem y , co mogło 
stronnictw o repub likańsk ie  a w szczególno­
ści u n ia  republikańska stracić, kiedy faktem  
je s t, że w skutek w ystąpienia tych k ilku  n ie­
przejednanych połączyło się ze stronnictw em  
republikańskiem  wielu konserw atystów , k tó ­
rych  liczba je s t nierów nie w iększa niż tych 
dezerterów .

U trzym ują w praw dzie że g a rs tk a  tych 
in transygien tów  wyszedłszy na monlemAven- 
tinum, porwie za sobą większość repub likań ­
skiej ludności, ta k , że ludność ta  przy w y­
borach będzie pop iera ła  kandydatów  sk ra j­
nych, odrzucając kandydatów  um iarkow a­
nych zapatryw ań. Na horyzoncie politycz­
nym nie dostrzegliśm y jeszcze tak ich  oznak; 
przeciw nie, z prowincyi dochodzą nas wia­
domości, że ludność podziela i p rzyklaskuje  
polityce um iarkow ania, k tórej powiodło się 
zaprow adzić rządy  republikańskie. Pojedyń- 
cze objawy przeciwnego zapatryw auia  jak  
u. p. w A rle s , gdzie p. A lfred N aąuet roz­
w ijał swój program , nie dowodzą niczego. 
Nie w ielka to sztuka powiedzieć deputow a­
nem u w kole sam ych przyjaciół politycznych : 
„Zm usim y już naszych kolegów z lewicy 
kroczyć drogą stanowczej po lityk i" . T ru ­
dniejszą byłaby już spraw a, gdyby s tro n ­
nictwo to  mogące liczyć na szczupłą g a rs t­
kę deputow anych w Zgrom adzeniu narodo- 
wem i zaledw ie na  k ilka departam entów  
przy powszechnych w yb o rach , chciało n a ­
rzucić politykę swoją krajow i i większości 
parlam entarnej. Dzienniki k tóre  zapisując 
te  drobne nieporozum ienia w stronnictw ie 
republikańskiem , wysnuwają już wnioski o 
zupełnym  rozkładzie tego stronnictw a, liczą 
chyba przy tem  na łatw ow ierność ludzi bo- 
jaźliw ych ; zapewnić jed n ak  możemy , że 
wnioskom tym  zbywa na wszelkiej podstaw ie".

— Z Genewy donoszą, że Thiers do­
znał tam  nader sym patycznego przyjęcia. 
N azajutrz po przyjeździe (25. b. m .) p rzy j­
m ow ał w hotelu wiele osób; wieczorem o- 
gród hotelowy był ilum inowany a tow arzy­
stwo muzyczne m iasta zrobiło  m u serenadę. 
Równocześnie u d a ła  się do Tbiersa depu ta- 
cya bawiących w Genewie Francuzów , i po­
w ita ła  go jako  m ęża stanu , który nie szczę­
dził trudów  i zabiegów, ażeby powetować 
ciężkie k lęski, zadane ojczyźnie o sta tn ią  
wojną. Na przemowę tę  odpow iedział Thiers 
krótko w form ie więcej przyjacielskiej roz­
mowy, niż mowy oficyalnej. J e s t  on przeko­
nany, że większość narodu francuskiego po­
dziela w yrażone przez deputacyę przekona­
n ia ; lecz tak ie  dzieło, jak iem  je s t republika 
potrzebuje czasu, ażeby się ustalić. Tak wa­
żne insty tucye polityczne nie dadzą się im
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Pitydzieje ? spytałem  go. Lękałem  się zapalen ia  

mózgu, odpowiedział doktor, ale  n iebezpie­
czeństwo przeszło, es ne sera rien —  potem  
zap isał mi jak ieś  lekarstw o u śm ie rza jące , 
k tóre  kazał b rać  co godziny i wyszedł. Po 
zażyciu k ilku  łyżek tego lekarstw a opano­
w ała m nie w ielka senność. Spałem  20 kilka 
godzin bez przerw y. Pokrzepiający ten  sen 
uśm ierzy ł zupełnie gorączkę, ale czułem się 
ja k  połam any. Przeleżałem  ta k  dni kilka. 
W ciągu tego czasu sensacye fizyczne i mo­
ra ln e  fazy m ięszały się we m nie, w sposób 
nadzw yczajny : byłem ja k  człowiek ro zstrze ­
lany , którego dusza nie wyszła jeszcze z c ia ­
ła  i cierpi podwójnie, za ciało i za siebie. 
S ta n  mój jednak  był zupełnie bierny. Ale 
na  raz  uczułem  do siebie w strę t niew ypo­
wiedziany, by ła  to chwila duchowego p rze­
silenia. Po tym rozbracie nowego człowieka 
ze starym  , poczęło mi się robić widniej w 
duszy. W krótce potem  zrównoważyłem się 
m oralnie i fizycznie. D otąd jednak  jestem 
rekonw alescentem  ; dawny fałszywy nastrój 
opuścił m nie a nowry nie u s ta lił się jeszcze. 
Ale czuję się na  dobrej drodze i cel mój 
w idzę jasno. Pomimo to jednak  cierpię wue- 
le, ale są to  c ierp ien ia  podrzędne, w ypły­
wające z mego anorm alnego położenia finan­
sowego.

Piszę do mego kom isarza lis t po l i ­
ście, aby mi p rzy sła ł pieniędzy a dotąd ich 
nie o trzym ałem . W szystkie moje m anatk i 
i preciozy zastaw iłem  w Lom bardzie. Cho­
dzę na obiad do D urala*) i żyję za franka i 
50 centymów dziennie. M ieszkam na  s try ­
chu w okropnej dziurze, za k tó rą  płacę 
m iesięcznie 18 franków.

Kiedy wychodzę od siebie lub  idę u li­
cą, oglądam  się na w szystkie strony jak  
złodziej, aby nie spotkać się z jakim  zn a­
jom ym  i nie doznać upokorzenia. Szczęściem 
żem zapłacił z góry za G m iesięcy w szko­
le G rignon za mego Inusia, inaczej poło­
żenie moje byłoby jeszcze uciążliw sze —  ale 
to  w szystko fu rda  Panie D obrodzieju —  nie 
w arto  o tem  mówić — zasłużyłem  na cięż­
szą chłostę.

*) Rzeźnik paryzki. który założył kilka- 
paście restiuirncyj bardzo tanich,

Tu podsędek za trzym ał się chwilę, 
ja k  gdyby się w ahał, czy ma powiedzieć 
wszystko co m yśli — potem  m achnął ręk ą  
i rzek ł:

— B ędę szczerym  do ostatka. W iesz 
p a n ?  obliczyłem , będzie tem u dni k ilka , że 
kw ota p ieniędzy jak ą  w ydałem  w ciągu ży­
cia n a  dobre uczynki, nie rów na się naw et 
połowie tego, coby wyniósł p rocen t roczny 
od sum y, k tó rą  w ciągu trzech  dni sypną­
łem  na o łtarz  d iabłu. T ak  panie, je s t to 
zgroza. Ileż to  biednych a uczciwych rodzin 
można było w yprow adzić z biedy za te  p ie ­
niądze. Otóż, je ś li boleję dziś nad  nędzną 
swoją przeszłością, wiuienem  to jedynie k a ­
pitanow i. T a k , należy m u się odemnie do­
zgonna w dzięczność; gdyż w ykazał mi on 
w porę, czem byłem  i czem być pow inie­
nem  ! On pierwszy poruszył moje sum ienie. 
Z ła  i nałogow a n a tu ra  m o ja , nie pozwoliła 
mi skorzystać  z jego ra d  i z ostrzeżenia 
Ale skoro spadły  na m nie biedy, natych­
m iast przyszły  mi na m yśl jego słowa i 
znalazłem  już punk t oparcia we własnem  
sum ieniu. Bez niego, Panie Dobrodzieju, 
klęska ta  zagrzebałaby  mnie by ła  jeszcze 
głębiej w egoizm. D zięki jem u, rozbratałem  
się z egoizmem na zawsze. W zdycham też 
za  moim domem panie, za moim rodzinnym  
kątkiem , pilno mi tam  d o jech ać , bo ciężą 
mi na sum ieniu  w ielkie zaległości. Jed n a  z 
najw iększych jest względem mojej żony. 
K iedym  ją  p o ślu b ił, był to Panie D obro­
dzieju, kw iatek, śliczny kw iatek, ledwo ro z ­
w inięty : m ia ła  la t  17. S tarann ie  wycho­
wana, rozsądna, sk rom na, dobrego serca, 
łagodna w obejściu —  łączyła  ona w sobie 
w szystkie przym ioty, k tó re  zapew niają szczę­
ście domowe. M atka je j, kob ieta  rozum na 
ale próżna i bez serca, lub iąca  życie wy­
stawne, da ła  mi ją  nie dlatego, żebym  był 
jej w art, lecz że m iałem  już natenczas dwie 
w ioski i znaczny k a p ita ł w dodatku. S prze­
d a ła  m i ją , cYsł le mot. J a , ożeniłem  się 
jak  to  mówią, z m iłości — to je s t, bez po­
sagu , bo by ła  p iękna ja k  aniołek. Kupiłem  
sobie d la zabaw ki m iłe cacko.

Żona m oja chociaż bardzo  m łoda, 
m ia ła  dojrzałość wrodzoną n ad  wiek i wiel­
ką poduiosłość moralną. Pragnęła ona wi­

dzieć we m nie kochanka swoich dziewiczych 
m yśli, szlachcica z ducha, człow ieka ro d o ­
wych cnó t, pojmującego asp iracye je j szla­
chetnego serca. J a  byłem  m atery a lis tą , ego­
is tą , ch a rak te ru  tw ardego, dom inujący i s a ­
m ow ładny. Rzecz więc p rosta , że moje ośls 
um izgi nie m ogły jej dać szczęścia. Jedyną 
jej pociechą b y ła  sym patya ogólna w szyst­
kich co ją  znali. Domownicy i chłopi sza­
now ali ją  i kochali, gdyż by ła  dobrą, m iło­
sie rną , łagodną — nauczała  przykładem . 
Mnie zaś nienaw idzili, gdyż byłem człow ie­
kiem gw ałtow nym , bez serca. Podniosłość 
więc je j m oralna d rażn iła  m iłość w łasną 
dorobkiewicza. Nie zdolny podnieść się do 
jej nastro ju , chciałem  ją  ściągnąć w moją 
sferę — spełn iałem  dzieło szatańskie. Żona 
m oja zawsze uległa i ła g o d n a , ug in a ła  się 
pod wichram i moich porywów, ja k  trzc ina  
pod burzą, ale nigdy nie da ła  się ujarzm ić 
m oralnie. Dusze w-ięc nasze były zawsze ro z­
dzielone. W dom u wszyscy drżeli przede-
m ną, ona jedna tylko była pogodną i spo­
kojną. W obec niej byłem  bezsilny. . Ale 
nakoniec ta k  ją  zahukałem , że praw ie onie­
m iała. N iechcąc mnie drażnić i wywoływać 
burzy, odpow iadała jednem słowem : tak , lub 
—  nie. Kiedy się wściekałem  m ilczała, jak  
posąg —  czasem ty lko  b łysnęła  łza  w jej 
oku; ale nie stoczyła się nigdy po licu, 
spada ła  zawsze na serce. T aką, panie, była 
m oja żona — i tak ą  je s t  dotąd. Spełn iała 
ona swoją powinność, malgre et contrę tout. 
Bóg u ją ł się jej krzywdy — a mnie do po­
winności pędzą dziś Eum enidy.

W  ciągu tego opow iadania, podsędek 
by ł bardzo wzruszony — a ja  ta k ż e , gdyż 
w obec ta k  pełnego p rzeobrażenia nie m o­
żna było zostać obojętnym . W szystko w nim  
było zm ienione, uk ład , w yraz tw arzy, a szcze­
gólnie sposób wysłowienia się. Była to  m o­
wa z nowego już nastro ju  ; g łęboka, szczera 
i rzew na —  słowa tak ie  m iały  wagę czynu. 
N asta ła  chwila m ilczenia. Zauw ażyłem , że 
nie m iał chęci przedłużać rozm ow y, gdyż 
spojrzał przez okno na zegar giełdowego 
domu, k tó ry  by ł naprzeciw  kaw iarn i, a p o ­
tem  na swój kapelusz, —  widocznie jakiś 
interes naglił go do wyjścia. Nie chciałem  
go dłużej zatrzymywać, czułem jeduak po ­

trzebę  aby mi ob jaśn ił główny p u n k t swego 
opow iadania, którego nie um iałem  sobie wy­
tłum aczyć. Oświadczywszy m u więc g łębo­
kie swoje współczucie w nowem jego dąże­
niu, d o d a łem :

— Pozwól mi pan zapytać siebie o 
jed n ą  rzecz, k tórej nie umiem sobie w ytłu ­
maczyć.

— N ajchętniej — mów pan, proszę.
—  K iedy tak  dobrze oceniałeś wyso­

kie przym ioty swojej żony, i w idziałeś tak  
jasno, co tw orzy m iędzy wami przedział, dla 
czegóż nie spróbow ałeś popraw ić się i osło­
dzić jej życie?

— D la tego jedynie, że nic nie wi­
działem  n a te n c z as , byłem  ślepy. To com 
panu opowiedział, obaczyłem dopiero tu , w 
Paryżu, po owej katastrofie, zastanaw iając 
się nad  słowami k a p i ta n a , k tó ry  wyłożył 
mi tak  jasno  obowiązki osobiste, rodzinne i 
obyw atelskie. U kraińska  dusza je s t tw arda, 
nie łatw o ją  poruszyć, ale kiedy się raz W 
pełności otworzy i schwyci w siebie iskrę 
praw dy, isk ra  ta  w jednej chwili zam ienia 
się w płom ień i dusza sta je  się o łtarzem  
niewygaszonego Znicza. T ak  sta ło  się ze 
m ną. i d la tego to  panie, tak  mi pilno do 
domu. Będąc przez ła t  tyle złym  duchem 
domowego ogn iska, chcę dziś stw orzyć raj, 
gdzie było piekło. Tak, pierw sza p raca  m o­
ja  będzie na  rodzinnem  polu, a mam n a ­
dzieję, że Bóg m i w niej dopomoże, gdyż 
nie odmawńa On nigdy swej pomocy tym, 
co żału ją  za winy i p ragną napraw ić czy­
nem  złą przeszłość. T akie są dziś , panie , 
moje uczucia i ta k i cel życia.

Tu, Kaletowicz zam yślił się i dodał-
—  Po spełnieniu  tej pierw szej powiri' 

ności, przeniosę działalność swoją na inne 
pole. Ponieważ nie um iałem  być w d a n y ś  
czasie ojcem d la  ludu, postaram  się zas łu ' 
żyć czynam i n a  jego przyjaźń i zaufani0 
jako sąsiad.

— Niech panu Bóg błogosław i, rze ' 
kłem, ścisnąwszy jego rękę — i p ożegnałeś 
go serdecznie.

Teodor Bonem.
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Prowizować. W szędzie są n iedostatk i, lecz 
jo jeszcze nie r a c y a , żeby się niemi zrażać 
1 odstępować od teg o , co się z trudem  roz­
poczęło „Wy sam i Panowie — mówił w 
końcu T h iers —  zam ieszkujecie Szw ajcaryę, 
kraj w olny, rep u b lik ań sk i, posiadający tra -  
tycyę i obyczaje republikańskie . Szw ajcarya 
Przechodzi również p rzesilen ia  a przecież 
Q>kt n iem i się nie zraża. My potrzebujem y 
]®szcze czasu, ażeby stanąć  na tym stopniu, 
a* którym  Szw ajcarya dziś stoi pod wzglę­
dem urządzeń  rep u b lik ań sk ich , lecz przy 
c'erpliwości i roztropności i my dojdziemy 
do tego. N ie zapom inajm y, że Szw ajcarya 
pieszy się sym patyam i F ra n c y i; im ię jej 
Jest u  nas popularne d la  zasług, jak ie  kraj 
ien w ciągu  wieków położył około Fraucyi. 
Ponieważ F rancya m a dziś republikańską 
‘Ormę rządu , nie w ątpię, że repub lika  szw aj­
carska może liczyć na tern większe sympa- 
i}'e Francuzów . Bądźm yż więc spokojni o 
Przyszłość tych dwóch krajów “.

—  W Rheim s odbywa się kongres de­
legatów kato lick ich  stow arzyszeń robotników , 
^ e  F rancy i istnieje do tąd  133 tak ich  sto ­
warzyszeń , w szystkie one w ysłały  swoich 
delegatów na  ten  kongres. P ierw sze uroczy- 
^e posiedzenie odbyło się d. 25. b. m. pod 
Przewodnictwem arcyb iskupa miejscowego, 
^sgr. L angenieux  w obecności generała  za ­
konu 0 0 .  A ugustynów , W icentego Bailly, 
Prezydenta „federacyi" belgijskiej L im burgu 
1 wielu innych dostojników świeckich i du ­
chownych. G eneraluy sek re ta rz  stow arzy­
szenia O. B ailly  odczytał spraw ozdanie o 
stanie stow arzyszenia , w k tó rem  skonsta to ­
wano, że stow arzyszenie się rozw ija  i p o ­
m puje. Posiedzenie zakończył arcybiskup 
'Masta Rheim s mową, w której d a ł pogląd 
Ja stosunki klasy  robotniczej we F rancy i i 
dowodził, że rozw iązanie  niejednej trudnej 
kwestyi robotniczej ła tw o  nastąp i, jeżeli z a ­
sady katolicyzm u zostaną zastosowane.

—  Z Paryża piszą do Guz. Kol. z 28.
„Prefekci nadesła li ju ż  rządow i sp ra ­

wozdania o sesyi ra d  departam entow ych, 
prawie wszyscy prefekci są  zdania, że rady  
departam eutow e są przychylnie usposobione 
dl* nowej kousty tucyi i życzą sobie bez­
względnego jej p rzeprow adzenia. N iewiado­
mo jeszcze, jak ie  w rażenie zrobiły  te sp ra ­
wozdania na Buffecie. U sposobienie w kra ju  
l®st bezsprzecznie tego rodzaju , że je ś li m i­
s t e r  spraw  w ew nętrznych porzuci dotyeh- 
Czasową swą politykę, polegającą na d rąż­
k ie m  republikanów , F ran cy a  może liczyć 
aa d ługi spokój wewnętrzny. Należy się je - 
“Oak obawiać, że Buffet tego nie uczyni. 
yUeaniści, k tórzy  ciągle jeszcze m ają n a ­
l e j ę ,  że im się uda wynieść hrabiego P a­
ryż* na tro n  francusk i zachęcają Buffeta 
do w ytrw ania w dotychczasowej polityce, 

iż łatw o stać się może, że gdy zgroina- 
azeme uarodowe zoierze się pounwuie w Li- 
tupadzie, większość lutow a me będzie już  

P o d s ta w ia ć  owej zgoduej i potężnej więk- 
2ości p arlam en tarnej, kto raby swe pro jek ta  

W Izbie przeprow adzić mogła. Lecz bądź 
bądź rzeczą je s t pewną, że buuapartyści 

m§ są zadowoleni z przebiegu osta tn ie j se- 
S«1 rad  departam entow ych. K ouher z towa- 
l2Jszam i je s t w najgorszym  hum orze i mó- 
. że m ial wysiać k ilku zaufanych przy 
Joiół do cesarzowej z zapy tan iem , czy zga- 

się ua użycie nadzw yczajnych środków, 
*żeby dojść do przyw rócenia cesa rs tw a ; w 
d*uych w arunkach bowiem zwykłe środki 
. e W ystarczają a jeżeli me zostaną  użyte 
r°dla nadzw yczajne, wszystko może być

stracone."
—  O rgan Buffeta Franęais pow staje 

PO ciw  zam iarow i h r. S to lberga  i tow arzy­
s z  odbycia pielgrzym ek Niemców do m iejsc 
^Udownych we F rancyi. A jencya H avasa zaś 
dowiaduje się, że zam iar ten  został ju ż  s ta ­
nowczo zaniechany.

—  JBien Public dow iaduje się o pogło- 
Ce obiegającej w kołach dyplom atycznych, 

^ edle k tórej pełnom ocnik A ngin we F ran - 
CD o trzym ał od swego rządu  wiadomość, 
Jakoby rząd  ten  obaw iał się rozruchów w
ndyi i jakoby  w wywołaniu tychże upatry- 

rękę  Rossyi, k tó ra  tym sposobem chcia­
łb y  zgotować Anglii tru d n e  położenie w 

°bec najnow szych wypadków na  Wschodzie.

— W nosząc z otrzym anych przez Go-
łos telegram ów , w Taszkiencie chodzą w ie­
ści, k tórym  uwierzyć trudno . Mówią, że Ko- 
kańcy otoczyli Chudżent i że z m iastem  
tem  przerw ana w szelka k o tnun ikacya , że 
pow iat kuram iński przepełniony rozbójn ika­
mi, napadającym i i obdzierającym i spokoj­
nych m ieszkańców. Tw ierdzą jeszcze, jakoby 
zuchwałość Kokańców op ie ra ła  się na  pod- 
żegauiach, a  naw et rzeczyw istej pomocy ze 
strony  K aszgaru  i t. p. W jednym  te le g ra ­
mie donoszą naw et, jakoby  z rozporządze­
nia  jen e ra ł-g u b ern a to ra  wydawano m ieszkań­
com T aszk ien tu  broń ze składów.

R o s s y  a .  W edług Moslciew. Wiedom 
Jgólny d ług skarbu  państw a rossyjskiego, 
d° roku J 876 wynosić będzie 91,868,000 
z*°tych holendersk ich , 101,678.409 funtów 
^ e r l . ,  560,412,000 franków  i 918,677,316 

1 j es* m ż w roku  i875 o
4.352,020 funtów szterlingów  i 570,412,000 
tanków, a mniej o 1,685,000 złotych ho- 
kfiderskich i 9,307.049 rubli. Oprócz tego 
. dniu 1. (13) L ipca b. r . było w obiegn 
^Betów kredytow ych państw a n a  797,313,480 
ubli i biletów kasy państw a 72 seryj na 
*6 milionów ru b li. W roku  bieżącym  nie 

^ p u s z c z a n o  dotąd  biletów  skarbu  państw a, 
zam ieniano będących już  w obiegu 

* nowe, tak , że ua rok  1876 owe bilety 
Pozostają w tej sam ej kwocie 216 milionów 
*Ubli.

Turoya. ( Powstanie w B ośn ii i Her­
cegowinie). Rozpoczęcie rokowań dyp lom aty­
cznych w celu uspokojenia Bosnii i H erce­
gowiny daje powód do najśm ielszych p rzy ­
puszczeń ; dzienniki południowo - sław iańskie 
przepełnione są senzacyjnem i w iadom ościa­
mi dyplom atycznem i , w których przy jm o­
w aniu nie m ożna być dość ostrożnym . Do 
rzędu  tych  śm iałych wiadomości zaliczyć 
trzeb a  także doniesienie, jakoby pow stańcy 
na  naradzie  odbytej 27. b. m. w k lasztorze 
Kossirewo postanow ili odrzucić dobre usługi 
m ocarstw  pośredniczących. Presse n a  pod­
staw ie w iarogodnyck inform acyj z Raguzy 
zapew nia, że pow stańcy nie powzięli w te j 
m ierze dotychczas żadnej stanowczej uchw a­
ły. Przeciw nie, zdają  się oni zajmować s ta ­
nowisko wyczekujące, aby przedew szystkiem  
dowiedzieć się, czego w danym razie po tej 
in te rw en c ji dyplom atycznej spodziewać się 
mogą. Zdecydują się oni ostatecznie w tedy 
dopiero, gdyby rokow ania bliskiem i były 

| zerw ania, iecz w każdym  razie  w dadzą się 
j  w te  ro k o w a n ia , gdyż nie mogą dobro- 
: wolnie zrzekać się korzyści polegającej 
| w tem , że P o rta  i m ocarstw a zagraniczne 
I uzna ją  ich za stronę, z k tó rą  w ogóle ro ­

kować m o ż n a .
— Z widowni pow stania b rak  w ażniej­

szych doniesień. Dzienniki serbskie zapisują 
sam e ty lko  drobne szczegóły; z tych pow ta­
rzam y dość ciekawy opis wybuchu pow sta­
n ia  w Dubicy. D nia 16. b. m. przybyło do 
tego m iasta  trzech powstańców  n a  koniach 
i p rosto  pojechali ua targow icę, gdzie w ła­
śnie naradza li się Turcy, co wobec poczy- 
nającego się ruchu czyuić m ają. Powstańcy 
w jechali w sam środek zgrom adzenia, a j e ­
den z nich trzym ał w ręk u  lis t, wystosowa­
ny do Turków w Dubicy. Było to  orędzie 
powstańców. Oddawszy ten  lis t T u rkom , 
rzek li posłow ie: „W ysiano nas tu , aby wam 
powiedzieć, że zi obiliśm y pow stanie i wzy­
wamy was do walki. Jeżeli wy pierw si na 
nas uderzycie, to dobrze, j-żeli nie to  my 
uderzym y ua w as.“ Po tych słowach odda­
lili się posłowie. Turcy nie mogli się z ra ­
zu po łapać , lecz wreszcie zdecydowali się 
rozpocząć walkę. Hamsun Ceric wybrany zo­
s ta ł dowódzcą, i rozdzielono am uuicyę, p rze­
suszywszy ją  poprzednio na s ło ń c u , gdyż 
była  nieco wilgotną. N astępnie zebrali się 
wszyscy męż. zyźui w liczbie około 200, 
każdy uzbrojouy w d ługą  ffiutę i sążnisty 
nóż. N iestety, byli między m m i i Chrześci­
janie, którzy nie mogli uciec dość wcześnie 
i te raz  m uszą służyć Turkom . N adto zebrali 
Turcy około 130 jeźdźców i wyszli w góry, 
aby wyzwać powstańców  do walki. Ci cze­
kali już na nich z poselstwem  na c z e le , 
k tó re  wręczyło Turkom  pismo następującej 
t r e ś c i : „Chcemy mieć tak ie  same praw a, 
ja k  w y ; dajcie uam  je, a będziem y żyć z 
wami w spokoju; w ystarajcie się dla nas o 
ferm an su łtan a ."  T urcy  wzięli pism o i po­
szli do domu. N astępnie  wysłali do pow stań­
ców serbski, go popa i pewnego kupca z 
m issyą rozpoczęcia rokow ań w ich im ieniu. 
O dalszym  przebiegu tej nieco rom antycznej 
h isto ry i nic nie wiadomo.

—  Obzor podaje następujące wiadomo­
ści z Bosnii z 27. b m.: „Pow stanie m ię ­
dzy S ta rą  G radyską a Kobaczem jes t w za ­
stoju d la  braku  broni i am unic ji. Pod 
Swilią, nie daleko tureckiego Brodu była 
rzeź. Mówią, że w okolicy Nowego B azaru 
wybuchło powstanie. W Serajewie spalili 
Turcy wiele domów chrzęściańskich.

L iczba zbiegów z Bosnii na tery to - 
ryum  austryackiem  wynosi już około 10.000. 
Do H ercegowiny przybyw ają z Serbii od ­
działy  ochotników, do Bosnii jednak  nie 
przybył dotychczas an i jeden , a tam  w ła­
śnie niebezpieczeństwo je s t większe i pomoc 
potrzebniejsza.

0  tych  em igran tach , którzy się schro­
nili za granicę austryacką , pisze tester l.loy  l : 
„ W ładze s ta ra ją  się przedew szystkiom  
oddalić tych zbiegów od brzegu Sawy i 
rozlokować w głębi k ra ju  ; w każdym domu 
um ieszczoną zosta |e  jedna rodzina. W 8 ti- 
wicy je s t już 600 osob. Z arządzenie to j st 
potrzebnem  z tego powodu, że Turcy, skoro 
dostrzegą ludzi po tej stronie granicy, za­
raz strzelają . Jeden  z urzędników  omal nie 
p ad ł ofiarą takiego s trza łu  tureckiego. Sa­
wa nie je s t tak  szeroką, aby jej kule nie 
przenosiły.

S e r b ia .  Doniesienia z Serbii konsta-
j tu ją , że rząd  tam tejszy z trudnością  tylko 

opiera się naciskowi naro d u , domagającego 
się zbrojnej interw encyi. D zienniki coraz to 
energiczniej nap ie ra ją  na  rząd , aby n iósł 
pomoc powstaniu. D ziennik Oslobodi-nie mó­
wi, że los narodu  serbskiego zaw isł od wy­
n iku  pow stania w Bosnii i Hercegowinie. 
Pow stanie to  nie je s t dziełem  A ustry i, S er­
bii ani Czarnogóry, lecz wywołane zostało 
jedynie ogromnym uciskiem , jakiego dozna­
wali ra jasy . „My, pow iada Oslob., uważam y 
powstanie po p rostu  za w alkę ciem iężonych 
przeciw  ciemięzcom. Ani narodowe, an i r e ­
ligijne pobudki nie wchodzą tu  w g rę ,  one 
ty lko dodatkowo przystępu ją . W alka idzie
0 odzyskanie wolności. W szyscy zwolennicy 
swobody ludu muszą! sym patyzow ać z po­
wstańcam i. A ustrya, Rossya, A nglia i N iem ­
cy nie będą popierać pow stania. S erb ia  nie 
może oglądać się na  te m ocarstw a , gdyż 
Serb ia  je s t produktem  rew olucyi, duch, 
wielki, św ięty duch rew olucyi w inien oży­
wiać wszystkich Serbów. Rew olucya w inna 
form ować legiony, a te  szybko w yruszać 
tam , gdzie ich woła w olność; jeżeli jedne 
zginą, m uszą drugie zająć  ich m iejsce. W ol­
ność może być odzyskaną tylko za  pom ocą 
wielkiego krw i rozlew u!"

Vidovdan nie wiele się spodziew a od 
in terw encyi m ocarstw . P o rta  nie może te raz  
udzielić koncessyj, a  powstańców nie zado- 
w olniłyby naw et tak ie  koncessye jak  u le ­
pszenie adm inistracy i, zarząd  autonom iczny
1 t. p. W 19 stuleciu w szystkie ludy dążą 
do narodowej jedności. Serbow ie chcą być 
ludem  politycznm  zjednoczonym, podobnie 
ja k  W łosi. Kto nie bierze w rach u b ę  woli 
ludu, tego rachuby są  m ylne."

— Skupczyna serbska  zo s ta ła  28. b. 
m. zagajoną przez księcia i p rzy s tąp iła  z a ­
raz do spraw dzania wyborów.

— Belgradzki korespondent Fremden- 
blattu pisze 25. b. m .: „S tosunki w Serbii 
są tego rodzaju , że n ik t już n ie  chce być 
m inistrem . Z kim kolwiek mówisz o p rzy ­
szłym  gabinecie, s ły szysz : K tóżby chciał 
b rać na siebie ta k  w ielką odpow iedzial­
ność?" N aród chce wojny. W ybrał on de­
putow anych, którzy już  przed k ilku  m iesią­
cam i, gdy w Europie panow ał najgłębszy 
spokój, głośno dom agali się czynu. Czy po­
dobna, aby ci posłowie te raz , gdy w alka 
wre dokoła k r a ju , nie postaw ili zaraz po 
o tw arciu  skupczyny kw estyi wojny na 
porządku dziennym ? W szyscy są tego 
pewui.

Podczas gdy naród  w teu  sposób po­
pycha rząd  do akcyi, dok ładają  m ocarstw a 
wszelkich usiłow ań, aby kom petentne osoby 
pozyskać d la  pokoju. Cesarz A leksauder ka­
za ł księciu usiluie zalecić, aby nie schodził 
z drogi neutralności. Pismo to w ręczył 
księciu zeszłego tygodnia pełnomocnik ros- 
syjski Kwarców. W iadomość ta  je s t całkiem  
pewną. Nasz m łody książę stoi więc w po­
śród dwóch przeciwnych prądów  — K tórem u 
da się porw ać?

K w estya ta  w k ro tce  rozstrzygnąć się 
m usi. G abm et R istica zawsze jeszcze nie 
gotów. Jakuolw iek  m inisterstw o Stefanow i­
cza pozostaje tym czasowo u steru , gabinet 
R istica wcale uie je s t jeszcze wykluczonym 
W todze p. R istica leży więc pokój lub 
wojna.

Tymczasem są oznaki, k tó re  nie p rze ­
m aw iają w cale za dluższem  trw aniem  po­
koju. W zburzenie w zm aua się widocznie, a 
książę bodaj czy nie będzie zmuszonym po­
płynąć z prądem .

D alej zwołano dwie k lasy  obrony k ra ­
jowej w prawdzie ty lko na ćw iczenia obozo­
we, lecz ojiinia publiczna inaczej to sobie 
tłum aczy. Te dwie klasy liczą 120.000 lu ­
dzi w szelkiej brom . S erb ia  zaopatrzoną jest 
dobrze w m ate ry a ł wojenny. Ma ona około 
400 (?) dział i 300 00Ó (?i karabinów  Pea- 
bodego. Zboża w spichrzach d la  wojska bę­
dzie ja k ie  2 m iliony (?) ok, tylko pieniędzy 
b rak  rządow i, lecz uie ulega wątpliwości, 
że w razie  wypowiedzenia wojny, rozeu tu- 
zyazmowany naród  dostarczy łby  w dwóch 
dniach m ilion dukatów  w drodze dobrow ol­
nej subskrypcyi. Z resztą, ja k  pow iedzia­
łem , najirężona i bardzo niejasna sy- 
tuacya  zdeklaru je  się w przeciągu k il­
ku d n i.“
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* F e r d y n a n d  G ra ff ,  który się postrze­
lił w niedzielę, zakończył życie dnia wczoraj­
szego. Zmarły liczył lat 43 i pozostawił pię­
cioro drobnych dzieci.

* B A jk u  Wczoraj po południu w karcz­
mie pod 1. 6 przy ulicy Sichowskiej zaszła z 
niezbadanej jeszcze przyczyny krwawa bójka 
między robotnikami z cegielui na Szumanówce. 
Czterej uczestnicy w tej bójce zostali mo­
cno pokaleczeni w głowę. Sprowadzony^ pa­
tro l policyjny przyaresztował sześciu robotni­

ków jako przewódców w bijatyce, których na­
stępnie oddano do sądu karnego.

* Przytrzym anie złodzieja  Franci­
szek Dworzak, znany złodziej, dobył się tej 
nocy w domu pod 1. 4 przy ulicy Łamanej do 
komórki od której poodrywał wszystkie kłódki, 
lecz właśnie w chwili, gdy był zajęty przeszu­
kiwaniem różnych w komórce złożonych gratów, 
nadeszedł jeden z czynszowników i schwy- 
cił złodzieja na gorącym uczynku. Odprowadzo­
no go do policyi.

* U cieczka z dom u. Wiktorya Ka- 
nosz jedenastoletnia pasierbica Floryana^ Kowa­
lewskiego pod 1. 9 przy ulicy Głowińskiego za­
mieszkałego zbiegła dnia 28. b. m. z domu ro­
dziców i nie została dotychczas odszukaną. 
Dziewczyuka ta  o niebieskich oczach i jasno 
blond włosach ubraną była w szarą barchano­
wą sukienkę.

* Kradzież. Sara Stein wyjeżdżając ze 
Lwowa pociągiem brodzkim oddała wczoraj 
przed południem nieznajomej kobiecie, którą 
przywołała z placu Krakowskiego, duży tłumak 
z sukniami i bielizną, ażeby takowe odniosła 
za nią na dworzec kolei. W drodze do kolei 
zniknęła przed sklepem p. Winklera nieznana 
kobieta wraz z rzeczami i  nie można jej juz 
było odszukać. Złodziejka ta  była wzrostu wy­
sokiego, brunatnej twarzy w obdartej odzieży i 
żółtej chustce, liczyć może około la t 40.

  Stoo&mnastoletnia wdowa po c.
k. pułkowniku, nazwiskiem Józefa Hiilsenstein, 
żyje w Pradze, gdzie je s t właścicielką mało 
uczęszczanej dystrybucyi tytoniu. Staruszka u- 
rodzona w r. 1757 w Wiedniu wcześnie stra­
ciła rodziców, zaczem wychowywaną była w 
domu krewnej swej hrabiny Weissenfels, damy 
dworskiej cesarzowej Maryi Teresy. Dotąd 
przypomina sobie wiele szczegółów z przedwie­
kowego życia, lecz często też okazuje zupełną 
zdziecinniałość; jest n. p. mocno przekonaną, 
że już żyła raz na świecie dawno, poczem 
zmarła i teraz żyje po raz wtóry. Wróży tez 
sobie jeszcze wiele lat życia i  zapowiada, że 
umrze w dzień św. Józefa, w którym ̂ to  dniu 
na świat przyszła. Dotąd zachowuje dość krzep­
kie zdrowie i panować umie nad sobą, a w 
ogóle żyje bardzo skromnie i kocha się w 
kwiatach.

  X powoda pożaru torfow isk  w
głębi Rossyi, w nocy n a  Niedzielę, 22. sierpnia 
Konstantynopol pogrążony był cały w gęstej 
mgle, cuchnącej mocno jodem i siarką.

  liry lim >y la d y  D ndley, skra­
dzione w jesieni roku zeszłego na jednym z 
dworców londyńskich przez niewiadomych zło­
czyńców, jak  donoszą właśnie z Nowego Jorku 
w części teraz odszukane zostały dzięki przy­
padkowi. Na statku hamburskim Klopstock przy­
trzymano w przystani nowojorskiej dwóch po­
dróżnych, w których kufrze znaleźli urzędnicy 
komory morskiej w kryjówce pod fałszywem 
dnem różne kosztowności, a między innemi także 
niektóre brylanty lady Dudley.

  W ielki m ajątek  za m ałe pi®-
niądze albo raczej za darmo, chciał posiąść 
oszust pewien w Wiedniu, nazwiskiem Schroder. 
Od baronowej Tiirke nabył on me mając gro­
sza w kieszeni, dobra Lubiemec w Stryjskiem 
70. 750 000 złr., a mianowicie zobowiązał się 
z a p ł a c i ć  ciężące na nich długi w kwocie 450.000, 
a resztę wypłacić sprzedającej w ratach mie­
sięcznych po 25.000 złr. Tymczasem od oficja­
listów dóbr tych, jako nowy «pan i dziedzic* 
pobrał tytułem kaucyj znaczniejsze sumy, z któ­
rych część użył na uiszczenie zadatku kupna 
a resztę stracił żyjąc po pańsku. Oszustwo wy­
szło wreszcie na jaw i ostatni pan na Lubiencu 
skrzywdziwszy wielu biednych oficyalistów u- 
więziony został w Wiedniu.

  K o le j Sw. © ottarda. Według spra­
wozdania szwajcarskiej rady związkowej o po­
stępie robót na tej kolei za czas od 31. Maja 
do 30. Czerwca roku bieżącego, które teraz do­
piero ogłoszone zostało, przekop w wielkim tu- 
nelu od strony północnej przy Goschenen posu­
nął się w tym czasie o 99,3 m etr-, gdyz z 
2 1 l8 o  w końcu Maja dosięgną! 2217,5 metr., 
a na południowej stronie przy Airolu postąpił 
o 115 metrów. Na północnej strome przekop 
szedł przez szaro zielonawy łupek i  kwarc, a 
niekiedy feldspat. Przeciekanie wody w Czerwcu 
nieco się zwiększyło, było to  jednak jakby po­
cenie się ścian tunelu. Na linii 2180 woda są­
czyła się kropla po kropli, od tego punktu do 
2208 metrów padała w postaci deszczu. JSa
głębokości około 2200 m e t r ó w  przekop znalazł 
się pod równiną Andermatt. Na s ronię p 
nocnej gorliwie pracowano nad uregulowaniem 
k o r y t a  Reussu. Od strony P<.łudmowej pr^y
Airolu na linii od 1861.5 do 1976,5
trafiano kolejno na warstwy łupku kwarcowego, 
błyszczu chlorowego i granatowego. W głębo­
kości 1930 metrów skała w tej stronie była 
sueba, oprócz kilku miejsc zawilgoconych od 
południa; pomiędzy 1940 a 1950 metr. w-oda 
z pokrycia galeryi spływała jak  deszcz, a w 
głębokości 1960 metrów do 1972 padała usta­
wicznie zasilana topniejącemi śniegami i silnemi 
deszczami. Dotąd najwyższy wyciek wody w 
tunelu wynosił 291 litrów na sekundę, a prze- 
cięciowo 280 litrów.

— Posm akow any o zam ordow a­
nie lichwiarza Ernyego w Peszcie Czabay, wy­
puszczony został w zeszłym tygodniu z wig-
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zienia, dowiódł bowiem w zupełności, że jest 
niewinnym. Natomiast jak  donosi Pester L loyd , 
wyszły na jaw poszlaki, mogące naprowadzić 
na trop sprawcy morderstwa. Peszteńska kasa 
oszczędności mianowicie otrzymała w ostatnich 
dniach książeczkę na 1000 złr. która jak  za­
raz poznano, pochodzi z rabunku dokonanego 
w pomieszkaniu zamordowanego Ernyego, a 
którą eskontował pewien bank w Stanisławowie 
i przesłał do Pesztu dla zrealizowania. Według 
dzienników wiedeńskich, książeczkę tę nade­
słał peszteńskiej kasie oszczędności pewien bank 
w Bukareszcie.

— L ic z b a  w s z y s tk ic h  lo k o m o ty w  
używanych obecnie na drogach żelaznych całe­
go świata wynosi około 50.000 i reprezentuje 
kapitał 2 i pół miliarda złr. Z ogólnej owej 
liczby przypada na Stany Zjednoczone Ame­
ryki lokomotyw 14.200, na Anglię 10,900, na 
Niemcy 5.900, na Francyę 4.900 na Austryo 
Węgry 2.900 (Węgry posiadają tylko 500), na 
Rossyę 2.600 a na Włochy 1.200.

— L a u r y  k a p i t a n a  B o y to n a  dopó­
ty nie dały spać dzielnemu marynarzowi an­
gielskiemu Webbowi, aż go prześcignął w sztuce 
pływania. Webb, jak sobie czytelnicy przypo­
mną, przed kilkoma tygodniami usiłował bez 
pomocy jakiejkolwiek przyrządów przepłynąć 
cieśninę Kaletańską. Pierwsza ta  próba jednak 
nie powiodła się w zupełności. Nie zrażony 
jednak niepowodzeniem, d. 24. b. m. znów pu­
ścił się Webb z Dowru na morze i tym razem 
we 2 l i  pół godzin szczęśliwie stanął w Calais. 
Była to istotnie próba niesłychanej wytrwałości 
i może jak świat światem pierwsza w tym ro­
dzaju. Już dawniej zresztą Webb złożył był 
dowody nadzwyczajnej dzielności, przepłynąwszy 
Tamizą bez przerwy mil angielskich 20, oraz 
morzem z Dowru do Margate. W ostatniej pró­
bie sprzyjała mu wprawdzie fala, lecz powie­
trze miał niepomyślne, mgliste.

— I n s t y t u t  p r a w a  n iię d a s y u a ro d o -  
W ego. Z Hagi donoszą d. 26. Sierpnia. Dziś 
otwarty tu został kongres członków Instytutu 
prawa międzynarodowego. Zagajenia dopełnił 
członek niderlandzkiej Izby deputowanych p. 
Bredius w języku francuskim. Z przemowy jego, 
sympatycznie przyjętej, przytaczamy następujące 
ustępy: „Czasy nasze są czasami kontrastów. 
Z jednej strony od r. 1813 sprawdzić może­
my nieustanny postęp, materyalny zarówno jak 
intellektualny; z drugiej jesteśmy świadkami 
niszczących i pustoszących wszystko wojen, o 
znamionach barbarzyńskich i demoralizujących 
skutkach. A zatem akcya i reakcya! Potwo­
rzyły się wprawdzie bardzo liczne stowarzysze­
nia z dążnością humanitarną, jak n. p. Liga 
pokoju i t. p., lecz niektóre z nich tylko za­
jęły stanowisko praktyczne na jakiem opiera 
się nasz Instytut. Usiłowaniem naszem jest 
zbliżyć do siebie narody na podstawie umie­
jętności, rozpowszechnić prawo międzynarodo­
we i rozterki narodów uchylić w drodze poko­
jowej. Oby więc Instytut nasz był kamieniem 
węgielnym w owym gmachu, którego szczyt 
zdobić powinno hasło: * Prawo przed siłą!» 
Członek kongresu p. Bluntschli zakończył swą 
mowę temi słowy: «Czas to jeszcze daleki, w 
którym wszelka waśń międzynarodowa pokojo­
wo będzie załatwioną; mimo to wszakże na 
pociechę swą znajdujemy już w dziejach współ­
czesnych oznaki wróżące międzynarodowemu 
prawu coraz większe i szersze wpływy. Insty­
tutu zadaniem będzie właśnie pracować nad 
zwiększeniem tego wpływu; cel ten jest powo­
dem żywego zajęcia, jakie powszechnie wzbu­
dził nasz kongres«. Wniosek, ażeby przyszły 
kongres odbył się w kraju, co do synów swych 
zalicza ojca prawa międzynarodowego, Hugona 
Grotiusa, przyjęło zebranie żywemi objawami 
sympatyi.

— P u ł k o w n i k  p r u s k i  Rauch, dnia 
27. sierpnia podczas manewrów korpusu III. 
pod Oranienburg porażony od s'ońca padł na­
gle z konia nieżywy w chwili, gdy stawał na 
czele swego pułku huzarów.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Ohaza honoru.)

(Ciąg dalszy.)
Świadek p. Samuel K w a ś n i c k i ,  c. k. 

notaryusz, zeznał pod przysięgą, ża p. Kuczyń­
ski upraszał g o , ażeby od dyrekcyi Towarzy­
stwa ubezpieczeń odebrał polieę, którą mu za­
brał dyrektor p. M. Krasucki. Świadek udawał 
się w charakterze urzędowym do p. Krasuckie- 
go i otrzymał od niego odpowiedź że policy 
na 2.000 złr. oddać nie może, ponieważ oddał 
ją  Radzie nadzorczej. Dalej zeznał ten świadek: 
Pewnego dnia wieczorem przyszedł do mego 
biura jakiś nieznajomy mi pan, który przedsta­
wił się jako oficyał Namiestnictwa, Maksymilian 
Matkowski. Miał on za towarzyszkę jakąś pa­
nią. (W osobie p. Spelterowej poznał świadek 
ową, wówczas nieznaną mu panią). Przybyli 
upraszali m nie, ażebym spisał akt notaryalny 
mocą którego miały być odwołane jakieś zezna­
nia p. Spelterowej, poczynione w obee notaryu- 
sza p. Wolskiego. Wybadawszy p. Spelterową 
i jej towarzysza, oświadczyłem, iż takiego aktu

żftdnsm garpnkiem nic sjłigąg. 55 .odpowie­

dzi p. Spelterowej odniosłem bowiem wrażenie, 
jakoby nie była przy zmysłach. Raz przyznaje 
coś przed jednym notaryuszem, następnie od­
wołuje to samo przed drugim notaryuszem.....
gotową więc była odwołać znowu to, co miała 
zeznać przedemną. — W końcu zeznał świa­
dek na stosowne zapytanie, że p. Krasucki przed 
świadkiem nie wyrażał się niekorzystnie o p. 
Kuczyńskim.

Świadek Władysław G u l p i ń s k i ,  urzę­
dnik towarzystwa, zeznał pod przysięgą, że ni­
gdy przez nikogo nie był posyłany ani do p. 
Spelterowej ani do p. Huczyńskiego. Świadek 
stołował się w traktyerni p. Huczyńskiego i pe­
wnego razu chwalił się przed nim Huczyński 
w ten sposób: »Jakie to szczęście.... niedawno 
zabezpieczyłem Speltera a on już umiera!* 
Świadek nie straszył Huczyńskiego kryminałem, 
jak  to utrzymuje oskarżenie.

Świadek Włodzimierz S t e b e l s k i ,  
dziennikarz...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przy jakim dzien­
niku pracuje Pan?

Ś w i a d e k  (po krótkim namyśle): Przy 
rozmaitych... Pod przysięgą zeznał ten świadek, 
co następuje: Idąc pewnego dnia przez wały, 
spotkał p. S t a n i s ł a w s k i e g o ,  który szedł 
do p. Krasuckiego po policę p. Huczyńskiego 
na 2.000 złr. Znając osobiście p. Krasuckiego, 
poszedł świadek razem z Stanisławskim do p. 
dyrektora, ale tylko na odwiedziny, »nie daje 
się bowiem świadek używać do posyłek*. W 
biurze p. Krasuckiego słyszał świadek, jak p. 
Stanisławski domagał się zwrotu policy na 2.000 
złr., na co odpowiedział mu p. Krasucki, iż po­
licy oddać nie może, bo leży obecnie w Radzie 
zawiadowczej. Na to odezwał się świadek, iż 
Radą zawiadowczą jest sam dyrektor, i że wła­
ściwie on decyduje. Pan Krasucki w odpowie­
dzi na to przedstawienie świadka wyraził się
w ten sposób : „ Ulan den Huczyński lau-
fen lassenu. Świadek pisał list do p. Krasu­
ckiego (przechowany w aktach). List ten był 
pisany w interesie prywatnym. Świadek otrzy­
muje od towarzystwa rozmaite roboty (tłuma­
czenia itd.) Słysząc, że posądzają go o autor­
stwo inseratu »wezwanie« umieszczonego w 
Słowie, chciał się wytłumaczyć i zapewnić p. 
Krasuckiego, że nie stoi w żadnych stosunkach 
z Słowem.

Świadkowi nie wiadomo, kto wysyłał Sta­
nisławskiego do p. Krasuckiego po policę p. 
Huczyńskiego.

Świadek Henryk Ć w i k l i ń s k i ,  oddalony 
z galic. Towarzystwa ubezpieczeń dyetaryusz, a 
obecnie dyetaryusz przy urzędzie wymiaru na- 
leżytości, słyszał na Łyczakowie o sprawie p. 
Huczyńskiego przeciw p. Krasuckiemu. Idąc 
pewnego razu przez wały, zaczepiony został 
przez nieznajomego sobie jegomości, który n a ­
zwał się Białeckim czy Bilińskim. Otóż ten 
Biliński miał wezwać świadka, jako znającego 
się dobrze z p. Krasuckim, do interwencyi w 
sprawie Huczyńskiego, a mianowicie miał ów 
Biliński upraszać świadka, ażeby pofatygował 
się do p. Krasuckiego i powiedział mu, że jest 
tu  p. Biliński czy Białecki, który otrzymał już 
od Huczyńskiego 100 złr. a żąda od Towarzy­
stwa 200 złr. i jeżeli otrzyma tę kwotę , »to 
jednym zamachem skręci łeb całej tej sprawie*. 
P. Ćwikliński, posłuszny temu wezwaniu nie­
znajomego mu człowieka, udał się do p. K ra­
suckiego i opowiedział mu całe tajemnicze zaj­
ście z owym p. Bilińskim, nic jednak nie wskó­
rał, bo p. Krasucki nie okazywał najmniejszej 
ochoty do łagodzenia sporu za pomocą takich 
środków...

Przy tej sposobności użalał się p. Ćwi­
kliński na to, iż go wydalono z towarzystwa mimo 
że otrzymał od p. Krasuckiego bardzo pochle­
bne świadectwo.

P. Franciszek W o l s k i ,  c. k. notaryusz, 
zeznał pod przysięgą, iż w jego kancelaryi le­
galizowano »oświadezenie« p. Spelterowej, spi­
sane z nią w dyrekcyi Towarzystwa przez jego 
syna Franciszka a drukowane następnie w 
dziennikach tutejszych. Koszta legalizacyi i 
spisywania oświadczenia poniosło Towarzystwo.

P. Franciszek W o l s k i ,  koncypient no­
taryalny, syn c. k. notaryusza zeznał pod przy­
sięgą , że w kancelaryi Towarzystwa ubezpie­
czeń był obecny, gdy w dniu 23. Kwietnia r. b. 
p . Spelterową dziękowała Towarzystwu za ry­
chłe wypłacenie 500 złr. P. Krasucki ułożył w 
obecności Spelterowej podziękowanie, przeczy­
tał jej takowe, pytał ją  czy rozumie to, co jej 
odczytano, a gdy dała odpowiedź twierdzącą, 
podał jej pióro do położenia znaku krzyża świę­
tego pod to podziękowanie. P. Spelterową u- 
czyniła zadość temu wezwaniu bez najmniejszej 
objekcyi.

D. 26. Kwietnia został świadek wezwany 
do Dyrekcyi Towarzystwa celem spisania aktu 
notaryalnego z p. Spelterową, (która, jak wia­
domo, umieściwszy podziękowanie dla Towarzy­
stwa, odwołała takowe, utrzymując , że została 
do tego zmuszoną przez p. Krasuckiego). św ia­
dek stanął na wezwanie i spisał z Spelterową 
cały protokół, który następnie pod napisem 
• Oświadczenie* pojawił się w dziennikach.

Świadek badał p. Spelterową bardzo do­
kładnie. Zeznała ona, że do odwołania podzię­
kowania została namówioną przez ofieyała M at­
kowskiego, i ^jakiegoś czarnego pana* (Wład. 

j Rapackiego^; że podziękowanie dl* towarzy­

stwa podpisała dobrowolnie i bez przymusu; 
że rozumie po polsku i że zezwala ażeby ni­
niejsze oświadczenie ogłoszone zostało dzienni­
kami. W ogóle zapewnia świadek pod przysię­
gą, iż wszystko, co jest zawartem w oświad­
czeniu z d. 26. Kwietnia r. b.« spisał własno­
ręcznie na wyraźne żądanie p. Spelterowej 
badając ją  dokładnie i bardzo szczegółowo. 
Świadkowie podpisani na oświadczeniu byli obe­
cni przy odczytywaniu tego aktu przed p. Spel­
terową.

P. August S c h u m a n n ,  właściciel fa­
bryki machin we Lwowie, zeznał pod przysięgą, 
iż zmarły Jerzy Spelter pracował w jego fa­
bryce pierwszy raz od 5. Lutego 1872 do 3. 
Sierpnia 1872 a drugi raz od 16. Kwietnia 
1873 do 12. Lutego 1875 w którym to dniu 
zachorował. Był lo bardzo pilny, trzeźwy i 
zdolny robotnik. Pracował w tokarni Nigdy 
nie absentował się z powodu choroby. Świad­
kowi nic nie wiadomo o jego prywatnych sto­
sunkach równie jak o chorobach.

P. Kazimierz S t a n i s ł a w s k i  dzien­
nikarz, poświadcza, że chodził do Dyrekcyi to ­
warzystwa ubezpieczeń po policę p. Huczyńskie­
go na 2.000 złr. z polecenia p. Władysława 
Rapackiego. Treść rozmowy z p. Krasuckim 
podał ten świadek zupełnie tak samo, jak  świa­
dek p. Stebelski.

Przy tej sposobności odczytał p. przewo­
dniczący list p. Huczyńskiego pisany do p. 
Wład. Rapackiego , treści następującej :

• Wygrałem los na 2.000 złr. w galicyj. 
Towarzystwie ubezpieczeń, ale nie chcą zapła­
cić. Może byłoby dobrze zmusić ich do tego. 
Upoważniam Pana do tej czynności ale przed­
tem proszę się ze mną porozumieć*.

P. Serafin S t r u s i ń s l c i ,  urzędnik to­
warzystwa, podpisany jako świadek na oświad­
czeniu p. Spelterowej spisanem w obec nota­
ryusza, zeznał zupełnie to samo co p. Franc. 
Wolski, syn. Był on obecny także wówczas, 
gdy p. Spelterową podpisywała podziękowanie 
dla Towarzystwa. W tej mierze podał on to 
samo, co oskarżony p. M. Krasucki. Podzięko­
wanie podpisała p. Spelterową dobrowolnie 
bez żadnego wahania, otrzymawszy poprzednio 
453 złr.

P. Gustaw T r a c z e  w s k i ,  urzędnik To­
warzystwa, podpisany jako świadek na notaryal- 
nem oświadczeniu p. Spelterowej zeznał to sa­
mo, co p. Franc. Wolski sy n , i świadek po­
przedni. Całe oświadczenie odczytano Speltero­
wej i zapytano ją  kilkakrotnie, czy rozumie o 
co tu chodzi. Spelterową przyznawała, iż wszyst­
ko rozumie dokładnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dzisiaj w nocy o godz. 2. po czterodnio­
wej rozprawie głównej, skończyła się ta  spra­
wa. Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych skazał sąd p. Mikołaja K r a s u c k i e ­
g o  za obrazę honoru p. Huczyńskiego na pię • 
ciodniowy areszt a Józefę S p e l t e r o w ą  2o 
voto P r o  c i i i  e uwolnił od oskarżenia.

W i e d e ń ,  30 . Sierpnia. (Tel. Gaz. 
Lw.) Na dzisiejszy targ bydła spędzono 
3 8 6 5  wołów, t. j. 2 2 8 4  węgierskich, 1 4 8 7  
g a l i c y j s k i c h  i 9 4  niemieckich. W sku­
tek nieznacznego spędu wołów tuczonych i 
znacznej ilości wołów pastewnych, wytwo­
rzyła się wielka różnica pomiędzy cenami 
obu tych gatunków. Płacono od centnara 
za węgierskie woły tuczone 3 0 1 / 2 - 3 3 ^ 2  
złr., za woły pastewne 2 6 — 311/2 złr., za 
g a l i c y j s k i e  woły tuczone 3 2  — 3 3 3'4złr. 
a za woły pastewne 2 7  — 3 1 1 z łr . ,  za
woły niemieckie 3 2 — 3 3  złr.

(L) J a s s y  28. S ierpnia . (Oryginalne 
sprawozdanie Gazety Lwowskuj). Na stacyach 
kolejowych wzdłuż lin ii drogi żelaznej Jassy - 
R om an-B otuszany płacono w zeszłym tygo­
dniu za kilo pszenicy (3 4 0 —365 kilogram .) 
68 do 70 franków ; za kilo żyta (310— 325 
kilogram .) 42 do 44- f ran k ó w ; za kilo ję ­
czm ienia (260—300 kilogr.) 28 do 30 f ra n ­
ków; za kilo owsa (2! 0 -2 2 5  kilogr.) 30 do 
32 fran k ó w ; za kilo kukurudzy (350— 370 
kilogr.) 41 do 44 franków ; za kilo rzepaku  
(300— 322 k ilo g r)  72 do 75 franków . P o ­
g o d a  bardzo piękna i upały. K u k u r u d z a  
bardzo piękna. R u c h  h a n d l o w y  słaby. 
T arg  zbożowy, k tóry  odbył się w zeszłym 
tygodniu  w Roman, był bardzo nieożywiony. 
L iche ceny zboża na targach  zagranicznych 
w płynęły na to, że spekulanci nie zaw arli 
w Roman ani jednej ugody, chociaż dawano 
im  prześliczne okazy pszenicy z zbiorów te ­
gorocznych i kukurudzy  z zbiorów zeszło­
rocznych, po bardzo um iarkow anych cenach. 
P iękną pszenicę m ożna było nabyć po 53/ą 
dukat, za  kilo a kukurudzę po 2 napoleon- 
dory za kilo. T rudniący sig wywozem zboża

zajęli stanow isko b ierne także  i z tego pff 
wodu, ponieważ obaw iają się podwyższeni! 
taryfy  frachtow ej. R z e p a k  całkiem  si 
nie u d a ł w tym  ro k u ; to co zebrano tu  
owdzie nie m a najm niejszego znaczenia dl‘ Pp- 
zagranicy. Ż y t o  nie m a już od dłuższeg* rzy8zko- 
czasu powodzenia. C e n y  z b o ż a  popadły * 
stagnacyę. pp

L. Demt 
1 Harasyi

OSTATNIA POCZTA. £ *
Toruwki.

W W i e d n i u  odbyło się d. 30. b. eo 
ogólne konsty tu jące zgrom adzenie to w
r z y s t w a  a k c y j n e g o ,  złożonego z Sigb
fabryki m achin w W iener-N eustadt. Wnic 
sione w płaty  wynoszą do tąd  1,732,000 z) 
Umowa z Siglem zosta ła  zatw ierdzoną a d* 
Rady zawiadowczej w ybrani rep rezen tan t 
zak ładu  kredytow ego, Sigl, fab ryka żelaz* 
w F riedau , walcow nia w T ern itz  i firn)* 
C b a u d o ir; jedna  posada w R adzie zost&' 
w ioną rządowi.

S e j m  k r o a c k i  p rzy ją ł d. 30. b. m 
a d r e s  przez kom isyę wniesiony w odpff 
wiedzi na  mowę tronow ą, ze zm ianą osta' 
tniego ustępu , w edług którego sejm  wyraź* 
obawę z pow odu sm utnych w ypadków z?' 
szłych w najbliższem  sąsiedztw ie i ich n*j 
stępstw . Gdy Chorwacya s ta ła  się już miej] 
scem p rzy tu łk u  tysięcy osób, obawę tę  ł*' 
godzi żywe zaufanie w rycerską  wspaniałe1 
myślność C esarza i przekonanie już nabyta 
że wspólny rząd  silną d łonią i przy pomoc) 
potężnych sprzym ierzeńców przestrzega  naj’ 
wyższego dobra ludzkości i s ta ra  się zabe/' 
pieczyć trw ały  pokój nietylko m o n a rc h '1 
lecz także  w szystkim  innym  państwom  cf  
w ilizowanym Europy.

W Oporowie w W. X. Poznańskiej 
u m arł 27. b. m. ksiądz W ojciech M o r * '  
w s k i.

Z B e l g r a d u  nadeszły  następują®* 
wiadomości o p o w s t a n i u  b e r  c ę g o w i  ń' 
s k  i e m  z 28.  b. m . :

N o w y  W a r o s z  stoi w płomieniach 
Rajowie tego pow iatu chwycili za brój1, 
(Nowy W arosz leży blisko g ran icy  serbskiej)1 
Związki telegraficzne między Serajew em  * 
K onstantynopolem  przerw ane z powodu 
burzeń na  granicy. Zeszłej nocy uderzaj 
Turcy na k laszto r B u k o w ę  i zam ordow^1 
wielu C hrześcian. Kobiety i dzieci scbrO' 
niły się dziś rano do Serbii. Pod Iwanie# 
pow stańcy wzięli trzy  wsie i spalili je. Wcz®’ 
raj u tw orzył się r z ą d  n a r o d o w y  b®' 
ś n i a c k i .

S tan  bierny b a n k u  k a l i f o r n  ij' 
s k i e g o  wynosi mniej więcej 14 milionów 
d o la ró w ; stan  czynny 7 do 8 milionó^’ 
Prezes banku R a l s t o n  odebrał sobie żyę10'

O z a j ś c i u  z p o s ł e m  a n g i e l s k i 111 
W ade słychać z Pekinu, że wicekról Li-HunU' 
H ang kazał posłowi przybyłem u w urzęd0' 
we odwiedziny, czekać u drzwi. W ade wre' 
szcie odszedł. W icekról następnie wytłum*' 
czył się. Nie ma obawy o dalsze zajścia.

Tr TP norodyns 
1 Boberłs 
Skibniew 
~~ A. Sz 
Laszek.
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TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ.
W ^ l e ń e ń ,  3 1 .  Sierpnia. Dzisiejsi 

W iener Zeitung  d o n o s i : Cesarz u s ta n o ^  
z powodu reorganizacyi kolei żelaznych:rad^j 
dworu Pischofa, radcę rządowego L edere^  
starszego inspektora Perlą, starszego insp° 
która kolei północno-zachodniej Steingrab6 
ra i naczelnika kontroli bankowej przy kol* 
południowej Hórnera, generalnymi inspekt0 
rami. Z powodu utworzenia dyrekcyi bud0 
wy państwowych kolei żelaznych, zezW0  ̂
Cesarz na powołanie dyrektora budowy 
gierskiej kolei wschodniej Juliusza Lotta L 
naczelnika tej nowej dyrekcyi.

Pol. Cor, uważa za rzecz udowodnień11 

że Czarnogóra prowadzi rokowania z P°( 
tą, ażeby za dalszą neutralność otrzym^1 
terytoryalne koncesye.

B a g l i z a ,  3 1 .  Sierpnia. W czo< 
powiodło się 1 0 0 0  żołnierzy tureckich whf 
czyć do Trebinje bez wystrzału.

I S e l g r a d ,  3 1 .  Sierpnia. Dziś 
czór mianowany będzie nowy gabinet. P^l 
zydentem będzie Siftscha (?), ministr®1! 
spraw wewnętrznych Gruicz, zewnętrzny 
Risticz, sprawiedliwości Radziwoj Miłoj^1 
wicz, wojny Tyhomir Nikolicz, skarbu 
nowicz, oświaty Stojan Boskowicz.
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tego pc Przyjechali do Lwowa.
ryższenil dnia  30. Sierpnia,
lem  si1
,no tu H otel Europejski.
e n ia  dli Pp. Dr. W. Janczew ski, z Podchajec. — J . 
Iłuższeg1 Myszkowski, z Diewigczyc.

'Padły ł Hotel Zorza.
Pp. E. h r. Dembiński , z Kienadowa. — A. 

D em biński, z Borynicz. — A. hr. Golejewski, 
  2 Harasymowa. — L. hr. Leduchow ski, z Rossyi.

A "- J . h r. L educhow ski, z Rossyi. — K. br. Kono­
pka, zBiskupiec. — M. L ew artow icz, z Horodenki. 
1 J, Rakowski , z Polski. — E. Rozwadowski , z

 '  Poruwki. — S. R ozw adow ski, z Kurowiec.

Hotel Angielski:0 .  b .  DJ 
t o  W 8

z Siuli Pp. D r. E . Lobaczewski, z Przemyśla. — S. 
’ Borodyński, z Sądowej Wiszni. — M. P ila tow sk i, 
. 2 Boberki. — J. Święcicki, z Żurawnik. — B. 

,000 V- Skibniewski, z Podola. — N. Sarnecki, z Turynki. 
n ą  a d * "  A. Szymanowski, z Spasowa. — H. Treter,
:entaud T ’
1, żelaz* 
i firm*

Hotel Langa.
P. Dr. p r. E . B a ro n i, z W iednia.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 30. Sierpnia.

Pp. F .  br. M orski, do Ozerniowiec. — Dr. 
F . Czesnak, do Krakowa. — B. D obrow olski, do 
Rossyi. — A. Jo rd a n , do T arnow a — A. Olsza, 
ń sk i, do Kopczyniee. K. Petrowicz, do WoloBtkowa. 
— C. Spasow icz, do Brodów.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 31. Sierpnia 1875.

Barom etr 738.10mm. Psychrometr suchy -{- 13-50°C 
Psychrom etr wilgotny +  12T3°C. Prężność pary 9-70 
mm. Wilgoć S&lo. — Zachmurzenie 3 W iatr 
NW4. Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godz 

Tem peratura pow ietrza +  10'8°Rm. 
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe,
P ra y c lio d zą  do L w ow a.

Z  K rakow a : rano o godzinie 5. m inut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem  o godzinie 10. 
m inut 55 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z Czerniowiec: rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pooiąg mięszany):

Z Podwołoozysk (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. (poc. min. 3iąg m ie­
szany); w nocy o godz. 8. min. 55 (pociąg mię 
szany); wieczór o godzinie 10 min. 65 (pociąg 
pospieszny.

O dchodzą ze  Lw ow a
Do Krakowa: rano o godzinie 6. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 5. min. 5 
(pociąg mięszany); w nocy o godzinie 11. m in , 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min 
35 (pociąg lokalny).

Do Podw ołoozysk : (z głównego dw orca j: rano 
o godz. 6. min. 20 (pooiąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5. (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy);

Do Czernlowleo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mięszany);

Do Stanisławowa (przez S try j): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mięszany);

Do Podwołoozysk (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

Cennik lwowskiej Izby Łandl. i przem
Lwów, dnia 30. Sierpnia 1875.

b .  B> 3 . A U cy e  • »  ( K u b ę .
o d p o  L K ar. L udw . po 200 z ł. m . k . \ |

ł n s tf l ' Iw ow .-ezern .-jas. po 200 zł. m. k . / §
• n h iP- Ka i- 300 *4‘ aw y r a z 11 Banku k red y t, ga lic . po 200 z ł. /■*

iw  '/a' m *• % m a i  * *  U H B  * lłW ^  Tow. k red . ga l. 6-prcnt. w. a. . . . ^
zh. 11̂ ' Tow. k red y t, gal. *-prc w. a. . . .  .

• **prcnt. lia ty  zastaw ne nowe okresow e.
Z B lie j Baaku h ipoteczn . g a l. •

ł a  U ' zak ład u  k red . w łościańsk iego . .
* ^Bólaego ro ln iczo-kred . Z a k ł. d la  Gal. j 

a n ia łO ' Bukow iny 6-prc .loa. w 15 la t. .
, g  O b llg E  g a  lO O  * ł

a a b y t  ' Jndem nizaeyjne ga l. . .
^O in o c f oz k i  k ra jo w e j z r. 1873 po 6 p r .w a

4 .  !Lo#y.
^ iaa ta  K rakow a 
n S tan isław ow a

fr.
^ukafc h o len d ersk i . . . . .

„ c e sa rsk i . .
gapoleond’or . • • '  * •

im p ery a ł ro ssy jsk l .
®fcbel rtiEP.yjski s reb rny  . *

n „ papierow y
£cushio b ile ty  kasow e . . . .
Srebro . ; «

p łacą żąda
zł. et zi.
918 50 220
136 — 138
936 — 938
216 - 218

86 7* 87
78 59 79
86 74 87
92 50 93
S9 — 100

90 10 91

85 25 86
9? 25 93

4 50 16
4 "5

5 13 l
5 19 5
8 90 8
6 95 9
i 58 l
1 52 1
! 541/. i

S* 2 _  / 4 kr3

50

n
29
97
15
66
53
651/a 
Ł0

lia cb -

K u r s  g l a ł d y  w i e S  s ś e - k l e j .
D nia 27. S ierpn ia  1875 

i .  3 u  & P a ń i ł w f t .  p ła cą  fcądają
Jfcdncliiy «tlng państw a  w b a n tu .  . 89.90 70.—

„ w — 73.10

p łacą  żąd a ją

Losy z r .  1889 całe 
„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 zł. 4-prc. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prC.
n „ 1860 po 100 zł. 5-prC.

P ożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
K anty Como po 42 lir . au str .

275.— 
247.— 
104. — 
111.75 
116.— 
136.— 
23.—

280.— 
247 50 
104 25 
111.90 
116.50 
136 50

St. ©bllg»ey® lsidesun. 50jQ Km lOO
Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Austryi
Siedmiogrodu
W ęgier

B ank A nglo-auatr. po 200 z ł. w p ła ta  60 pro.
In s t. k red . d la  handlu  po 160 z ł.
N iższo-auatr. tow . eakom pt. po 600 zł.
Gal b anku  h ip. no 200 z ł. w p ła ta  60 prc.
G a l. b anku  h an al. i przem . k  300 zł. w p ł. 60 pro.
G al. z ak ł. k red . ziem sk. k  200 z ł. .
B an k u  n a r o d o w e g o ........................................
K ol. n addn iest. k  200 z ł. w sreb r. - 
A ustr. tow. ż eg lug i par. po 600 zł. m. k.
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. k .
K ol. P reszów -T arn . (węg. część) k  200 z ł. w sreb. 
P ó ł. k o le i po 1000 z ł. w. a,
K oi. K ar. Ludw . po 200 z ł. m.. k .
Lwow .-»xern. ko l. po 200 z ł. w. a. vr sreb r . 
Tow . kol. żel paóst. po 200 zł. m.
?o lud . ko l. państw , po 200 z ł. w .a .
2, S£oL wag. gftL k 0̂0 zŁ w srebr.

100.—
85.25 
93 25 
79.75 
81.50

98.70
207.10

708 .—
238.—

101.— 
85.50 
85 *0
98.75 
80.25
81 .75

98.90
20V.30
715.—

917.— 919.—

36*.— 
175.50

1717!- 
218 50 
123.— 
268 — 

98,76

3 6 8 .-  
176 50

1722.* - 
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(3159 1— 3) E d y k  t .
L. 4812. C. k. Sąd pow. miej. del. w 

"Tarnopolu podaje do powszechnej wiadomo 
ści, iż 01exa G łuszcza z Kupczyniec, za m ar­
notrawcę uznany z o s ta ł , i tem uż na  k u ra ­
tora W asyl K rysa nadany  jest.

T arnopol 31. M aja 1875.

(3262 1— 3) E  d j  k  t.
L. 5528. C. k. Sąd powiatowy w C hrza­

nowie podaje do wiadomości, że celem za­
spokojenia sumy 67 zł. w. a. z pn. od Ma- 
ryanny Bochenkowej, Surze W ienerowej n a ­
leżącej się odbędzie się w dniach 14. P a ­
ździernika i 18. L istopada 1875., każdym  
razem  o godzinie 10. przed południem  w 
gm achu sądowym publiczna licy tacya po­
łowy realności pod Nr, 37 / 123 w Libiążu 
małym położonej, M aryanny Bochenkowej 
Własnej, składającej się z połow y domu 
drzewianego, s ta jn i i obory.

Cenę w ywołania stanow i wf.rtość sza­
cunkowa 83 zł. w, a.

W adyum wynosi 8 zł. w. a.
Na obydwóch term inach posiadłość 

poniżej ceny kupna nie będzie sprzedaną.
R esztę w arunków licytacyjnych oraz 

akta zastaw niczego opisan ia i oszacowania 
można przejrzeć w tu tejszej reg istra tu rze.

Chrzanów, dnia 10. L ipca 1875.

(3236 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 523. C. k. Sąd powiatowy w Roz 

wadowie oznajm ia, że w spraw ie egzekucyj­
nej Józefa  P erlm anna przeciw M arcinowi i 
K atarzynie m ałżonkom  Dudkom  o 80 zł. w. 
a. z  pu. d la  nieobecnych z życia i m iejsca 
pobytu niewiadom ych M arcina i K atarzyny 
Dudków kura to rem  A ntoni Nowak z Roz­
wadowa ustanow iony został, k tórem u rezo- 
lucya tu tejszo  - sądowa z dnia 11. Kwietnia 
1872. L. Ź7U3 doręczoną została.

O czem się M arcina i K atarzynę Dud 
ków niniejszym  edyktem  zawiadam ia, pozo­
staw iając tym że wolność obran ia  sobie in ­
nego obrońcę i w skazania takow ego Sądowi.

Rozwadów dnia  30. L ipca 1875.

(3197 1—3) E  d y k  t.
Nr. 10965. C. k. Sąd obwodowy w 

Przem yślu zaw iadam ia niniejszem niew iado­
mych z im ienia i zam ieszkania, spadkob ier­
ców ś. p- Jakóba Świderskiego, iż przeciw 
masie Bpadkowej po ś. p. Jakób ie  Swider­
skim, pani Kwinty li a Giżowska o estab u la  
cyę prawa zastaw u dla sumy 56 złr. 472 kr- 
Wal. wied. ze stanu  biernego realności w 
Przem yślu na  Podgórzu pod N. kon. 59 
położonej, na dniu 28. L ipca 1875 do L. 
10965 w tutejszym  Sądzie pozew wytoczyła,

k tóry  to  pozew ustanow ionem u d la  m asy 
spadkow ej po ś. p. Jakub ie  Swiderskim , & 
względnie dla niewiadomych z im ienia i 
zam ieszkania spadkobierców  tegoż, k u ra to ­
rowi w osobie p an a  adw okata D ra Sm u­
tnego z zastępstw em  p. adw. Dr. M ochna­
ckiego do wniesienia w 90 dniach  pisem ­
nej obrony doręcza się i nieobecnych poz­
wanych wzywa się by pom ienionem u k u ra to ­
row i potrzebne do obrony środki wcze­
śnie dostarczyli, lub innego zastępcę sobie 
obrali, inaczej wynikłe z zaniedbania skutk i 
samym sobie przypisać będą m usieli.

Przem yśl 4. S ierpnia  1875.

(3233 1 - 3 )  E  d y k  t .
L 3956. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nowie z polecenia c. k. Sądu krajowego wyź- 
Bzego w Krakowie z dnia 25. L utego 1875.
1. 689 i w myśl §. 14 i 20 ustawy z dnia
25. L ipca 1871. 1. 69 Dz. p, p. mniejszym 
drugim  edyktem  wiadomo czyni, że w moc 
edyktu  pierwszego z dn ia  11. Czerwca 1874.
1. 10.192 dla realności w Tarnow ie na przed­
m ieściu Pogwizdowie pod Nr. 77 położonej 
składającej się z g ru n tu  Nr. top. 398 obej­
mującej 47 kw, sążni z drew nianego domu 
mieszkalnego Nr. k. 77 oznaczonego, nowe 
ciało tabu larne  otworzono, i Ew a K oszacka 
w księdze gruntow ej m iasta  Tarnowa Tom. 
30 pag. 26 n. 1 baer. w stanie czynnym  za 
w łaścicielkę tejże in tabulow aną została, t u ­
dzież że term in  pierw szym  edyktem  do zgło­
szenia praw  rzeczonych do nadm ienionej 
realności odnoszących się wyznaczony z d. 
30- W rześnia 1874. up łynął, wzywa się 
wszystkich, którzyby przez to  otw orzenie no­
wego c iała  tabu larnego  d la  rzeczonej r e a l­
ności, lub przez zaiutabulow anie Ewy Ko- 
szackiej za w łaścicielkę tejże realności, w 
prawach swych pokrzywdzonemu być się u- 
ważali, aby pretensye swoje przy załączeniu  
dotyczących dokum entów zgłosili w c. k. 
Sądzie obwodowym w Tarnow ie a to do 
dnia 30. L istopada 1875., gdyż inaczej in ta- 
bulacya ta  skutki tabu larnego  wpisu o- 
siągnie.

Przywrócenie upadłego term inu nin iej­
szym edyktem  wyznaczonego nie m a m iej­
sca, a przedłużenie takowego nie może być 
dozwolonym.

Tarnów  dnia 26. M arca 1875.

(3235) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 4681. C. k. Sąd powiatowy w Ku­

likowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że od 1. do 10. "Września 1875. złożone 
będą w Sądzie do przejrzenia arkuszy po­
siadania  w raz z prostow auem i spisam i po­
siadłości i z kopiami m ap katastra lnych  p ro ­
tokołam i parcelow em i, oraz pro tokołu  do­

chodzeń miejscowych dotyczących posiad ło ­
ści w gminie W ierzblany położonych.

Równocześnie wyznacza się term in  na 
dzień 11. W rześnia 1875. o godz. 9. rano, 
do zgłoszenia zarzutów  przeciw  praw dziw o­
ści arkuszów posiadania.

O czem zaw iadam ia się s trony  in tere­
sowane z tern dodatkiem , że każdy kto m a 
in teres prawny w zbadaniu  stosunków po­
siadania, może się zgłosić i wszystko przy­
toczyć co do wyjaśnienia lub obrony swych 
praw  za stosowne uzna.

Kulików 12. S ierpnia  1875.

(3244 1 — 3) E  d  j  k  t
L. 8387. C. k. Sąd obwodowy za ­

w iadam ia niewiadom ych z miejsca pobytu 
Anielę z Jurkiew iczów  1. ślubu Jas trzęb sk ą
2. Czeraikową, opiekunkę Józefa Ja s trz ę b ­
skiego, tegoż Józefa Jastrzębsk iego , S tefana 
Ciecbolewskiego, Teresę z Jastrzębsk ich  
Kulikowską i F lo ry au a  Jastrzębskiego, a w 
raz ie  tychże śm ierci ich spadkobierców z 
imienia, życia i m iejsca pobytu niewiado­
mych. że przeciw nim wnieśli współwłaści 
ciele dóbr K asperow iec : Henryk Stroński, 
Teresa Strońska, m ałoletn i Bronisław i W i­
told L ityńscy, tudzież Józef Newe skargę do 
pisem nego postępow ania de praes. 19. L ipca 
1875. do 1 8387 o ekstabulacyę sum:

3216 złp. 36 gr. 2 fen ,
361 złp. 16 g r  1 fen.,

1526 złp. 13 gr. 1 fen.,
180 złp. 21 gr. z ich części dóbr Ka-

sperowic „Siekierzyńszczyzna“ zwanej według 
dom. 49 pag. 437 n. 11 on. pag 438 n. 12 
on. zaprenotow anej z odnośnemi pozycyami 
dom. 49 pag 438 n. 13 i 14 on. pag. 250 
n. 15 i 17 pag. 204 n. 20 on. w skutek 
czego d la  w mowie będących pozwanych ku­
ratorem  ad actum  p. adw okata Dr. ł y c z a ­
kowskiego a  zastępcą tegoż p adw okata  Dr. 
Kwiatkowskiego ustanowiono i doręczając 
m u skargę, wzywa się, by w przeciągu dni
90 pisem ną obronę pod rygorem  §. 32 p. s.
wniósł.

Tarnopol dnia 26. L ipca 1875.

(3247 1— 3) E  < f  j  K L
Nr. 24915. U. k. Sąd krajow y we 

Lwowie wzywa posiadacza teraźn iejszego  o- 
bligacyi indem nizacyjnych Lwowskiego okrę­
gu adm inistracyjnego z dnia? 1. L istopada 
1853. Nr. 13.566 i Nr. 40313 po 100 zł. 
przez Jerzego Jungę, ad juukta  urzędu po­
datkowego w G orlicach na kaucyę służbową 
przeznaczonych i winkulowanych, a podczas 
pożaru  w Gorlicach na dniu 3. P aździer­
nika 1874. zaginionych, aby takowe w prze­
ciągu jeduego roku  i czterdziestu  pięciu dni 1

od trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
w dzienniku urzędowym  Gazety Lwowskiej 
licząc tutejszem u Sądowi tern pewniej oka­
zał, gdyż inaczej takow e na  ponowną p ro ­
śbę am ortyzow ane zostaną.

Lwów, 31 L ipca 1875.
(3296 1— 3) E  d y k  t.

L . 17 680. C k. Sąd krajowy we K ra ­
kowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  pana 
Józefa Zwierzynę z życia i miejsca pobytu  
nie wiadomego, że przeciw  niem u spadko- 
biorcy Izaak a  i R yfki Schonbergów wnieśli 
pozew, do 1. 17.680 o orzeczenie, iż w szel­
kie praw o do intabulow anej na realności 1. 
38 i 39 Dz. VIII. w Krakowie n. 9 on. 
sumy 145 złp. z pn. zgasło, i że takow a 
w ykreśloną być winna, w załatw ieniu  k tó ­
rego wyznaczono term in do wniesienia obro­
ny na  dni 90.

Gdy miejsce pobytu  pozwanego wiado- 
mem nid je s t przeto c. k. Sąd w celu zastę­
pow ania go na koszt i niebezpieczeństw o 
je g o , tu tejszego adw okata D r. Romana 
Jakubowskiego z zastępstw em  adw okata Dr. 
F erdynanda Czesznaka ku ra to rem  ustano ­
wił, z którym  spór wytoczony w edług u- 
staw y postępow ania sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby w zwyż oznaczonym czasie 
albo sam s tan ą ł lub też  potrzebne doku- 
m en ta  ustanowionemu dla niego zastępcy 
u d z ie li ł , wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrał i o tern ces. król. Sądowi doniósł, 
w ogóle zaś aby wszelkich możebnych 
do obrony środków praw nych u ż y ł , w 
razie bowiem przeciwnym w ynikłe z za­
niedbania skutki sam sobie przypisać by 
m usiał.

Kraków 24. L ipca 1875.

(3270 1 —3) E  d y k  t.
L. 8840. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nopolu ogłasza niniejszem, że w celu zasp o ­
kojenia preteusyi wekslowej H erseha Goli- 
g ie ia  w kwocie 300 zł. z pu. przedsięw ziętą 
będzie w tym Sądzie w biórze 14. przym u­
sowa sprzedaż realności pod 1. 1674 w T a r­
nopolu położonej, M ikołaja Tyczyńskiego 
własnej a to  w jednym  term in ie  dnia 29. 
P aździern ika o 11. godzinie rano , w którym  
powyższa realność także niżej ceny szacun ­
kowej najw ięcej ofiarującem u sprzedaną 
zostanie.

Z ak ład  wynosi 86 zł. w. a.
Bliższe w arunki licytacyjne i a k t oce­

nienia można w reg is tra tu rze  tegoż Sądu 
przejrzeć.

Tarnopol dnia 18. S ierpn ia 1875.



(3275 1— 3) E  d  j  k  t .
Nr. 10612. C. k. Sąd obwodowy w 

Stanisław ow ie zaw iadam ia niniejszem  Jakó  
b a  A ppenzellera z m iejsca pobytu niew ia­
domego, że dom handlow y H enryka Kern^ i 
spółki zapozwał go na  dniu 19. S ierpn ia  
1875. 1. 10612 o zapłacenie 665 m arek 40 
feników z w ekslu z d a ty  Stanisławów 13. 
K w ietnia 1875., w skutek  czego nak az  za­
p łaty  tej kwoty wydaje, i ustanow ionem u 
d la  Jakóba A ppenzellera kuratorow i adwok. 
Dr. W urzel doręcza się.

S tanisław ów , 23. S ierpnia  1875.

(3272 1— 3) B  d  y  k  t .
L. 3439. C. k. Sąd powiatowy w Mo 

nasterzyskach niniejszem  wiadomo czyni, iż 
celem ściągnięcia wywalczonej przeciw M ar­
cinowi Zalewskiemu i Joann ie  Zalewskiej 
prawomocnym wyrokiem c. k. Sądu obwo­
dowego w Stanisławowie z dnia 27. M arca 
1872. 1. 1943 sum y wekslowej 175 zł. w. a. 
wraz z 6°/o odsetkam i od dn ia  2. W rześnia 
1870. kosztam i sądowemi 7 zł. 38 ct. i 
sporu 8 zł. 90 ct. w reszcie egzekucyjaem i 
3 zł. 1 ct. w. a. na prośbę Maiki B andler 
de praes. 27. M arca 1873. 1. 4395 licytacya 
przym usow a sumy 800 zł. na rzecz Joanny 
Zalewskiej w stan ie  biernym  realności pod 
1. k. 171 w B aryszu położonej zain tabulo- 
wanej uchw ałą c. k. Sądu obwodowego w 
Stanisławowie z dn ia  4. M arca 1874. 1. 
2499 dozwoloną została.

Celem uskutecznienia te j licy tacy i wy­
znacza się dwa te rm ina  m ianowicie na  dz.
26. Październ ika 1875. i na dzień 19. L i­
stopada 1875 każdym  razem  w tutejszo- 
sądowym gm achu o god .in ie  10. p rzed  po­
łudniem  z tym  dodatkiem , iż sum a ta  na 
pierw szym  term inie  ty lko za cenę wywoła­
nia lub  wyżej takowej, zaś na drugim  te r ­
m inie naw et niżej Ceny w ywołania za ja k ą ­
kolw iek cenę pod następującem i w arunkam i 
sprzedaną zostanie.

1. Jak o  cenę w yw ołania postanaw ia się
nom inalna w artość sprzedać się m ają 
cej w ierzytelności to  je s t sum a 800 
zł. w. a.

2. Każdy chęć kupienia m ający m a jako 
zak ład  do rąk  komisyi licytacyjnej 
złożyć kw otę 80 zł. w gotówce, k tó ra  
kupicielowi w cenę kupna wliczoną, 
zaś innym licytantom  po skończonej 
licytacyi zwróczoną zostanie.

3. K upiciel zobowiązanym będzie ofiaro­
waną cenę kupna w 30. dniach po do­
ręczonej m u uchwale ak t licytacyi po­
tw ierdzającej do depozytu tutejszego 
S ądu tern pewniej złożyć, ile że w 
przeciwnym  razie za ugodołom nego u- 
w ażanym  relicy tacya  w jednym  tylko 
term inie na koszt i niebezpieczeństw o 
rozpisaną i on za wszelkie szkody od­
powiedzialnym  zostanie.

4. W yciąg tabu la rn y  sprzedać się mającej 
sumy może być przejrzanym  w tusądo- 
wej reg is tra tu rze  i przy term inach  li­
cytacyjnych.
M onasterzyska 29. L ipca 1875.

(3274 1—3) E d j  k t .
L. 16429. C. k. S ąd  krajow y zaw iada­

m ia niniejszym  edyktem  H ila  G utfreunda, 
B ekalda  F lorensa, M ałkę Schnizer, Moryca 
Schm ida i E dw arda K astnera, że przeciw 
tym że M ajer Apfelbaum  w niósł podanie de 
p raes. 10. L ipca 1875. 1. 16429 o doręcze­
n ie  im  uchwały 1. 11668 wyznaczającej te r ­
m in likwidacyjny na 24. S ierpnia 1875 w 
spraw ie M ajera Apfelbaum a przeciwko A bra­
ham owi S tub pto. 500 zł. w. a. z pn.

Gdy miejsce pobytu  H ila G utfreunda, 
B ekalela F lorensa, M ałki Schnizer, Moryca 
Schm ida i E dw arda  K astnera  wiadomem nie 
je s t, p rzeto  c. k. Sąd w celu doręczenia im 
powyższej uchw ały i zastępow ania na  ich 
koszt i niebezpieczeństw o tu tejszego adw. 
D r. W ilkosza z zastępstw em  p. adw okata 
D r. Stycznia kuratorem  nieobecnych u s ta ­
nowił.

K raków , dn ia  16. L ipca 1875.

(3285) Ogłoszenie.
L. 10092. W  im ieniu Jego Cesarskiej 

Mości! C. k. Sąd krajowy d la  spraw k a r­
nych we Lwowie orzekł na  podstawie §§. 
489 i 493 ustaw y o post. kar., w skutek  
w niosku c. k. P rokura to ry i Państw a z dnia 
19. S ierpnia 1875. 1. 4535 uczynionego, na 
potw ierdzenie konfiskaty Nr. 85 czasopism a 
politycznego „Słowo* z dn ia  17. S ierpnia  
1875 z powodu a rty k u łu  pod napisem  
„Ir Iwanowski husiatyńskoho starostw a*  
stanowiącego isto tę  czynu w ystępku przeciw 
publicznem u spokojowi i porządkow i z §. 
300 u. k., niemniej w ystępku przeciw bez­
pieczeństw u czci z §§. 488, 491, 492 i 493 
u. k. tudzież z artyku łu  V. ustaw y z dnia 
17. G rudn ia  1862. Nr. 8 dz. u. p. z roku 
1863., że tre ść  a rty k u łu  tego, a  mianowicie 
w 3. i 4 łam ie  w ustępach  1 do 6 zawiera 
w sobie isto tę czynu w ystępku przeciw p u b li-i 
cznem u spokojowi i porządkow i z §. 300 '

u. k., niem niej źe tre ść  ustępu  dalszego, 
poczynającego się od słów: „Na seło upaw 
strach* aż do słów: „...staje c. k. s ta ro ­
stwo z żandarm om * zaw iera w sobie istotę 
czynu w ystępku przeciw  bezpieczeństw u czci 
z §§. 488, 491, 492 i 493 u. k. tudzież z 
a rtyku łu  V. ustaw y z dnia 17. G rudnia 
1862. Nr. 8 dz. u. p. z roku  1863, że 
zatem  zarządzona konfiskata tego num eru 
czasopism a „Słowo* je s t usprawiedliwioną, 
dalsze rozpow szechnienie tegoż m a być 
wzbronionem i zabrany  nak ład  w m yśl §. 
37 ust. pras. zniszczonym.

Co się do wiadom ości publicznej po­
daje.

Lwów, dnia 23. S ierpnia 1875.

(3279 i — 3) E  d  y  k  t .
L. 1483. W c. k. Sądzie powiatowym 

odbędzie się d. 30. W rześnia, 30. Paździer­
nika i 25. L istopada 1875. o 10. godzinie 
rano egzekucyjna sprzedaż realności M ar­
cina R odzenia 1.24 i realności Ja n a  Bębenka 
1, 25 w Zielonce położonej.

Cena w yw ołania pierw szej 1264 zł., a 
drugiej 1220 zł. w. a.

W adyum 126 zł. 40 c t i 122 zł. w. 
a ., realności osobno sprzedane zostaną.

A kt opisania, oszacow ania i w arunki 
licytacyi są w reg is tra tu rze  do p rze j­
rzenia.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokołów dnia 30. Czerwca 1875.

(3260) ®  b  i  f  t ,
3 .  9928, 93om f- L Iłreiśgertdjte S ta ­

nislau rotrb befannt gemacfjt, baf) tn bas &an== 
belśregifter fur ©efellfdjaftsftnnen eingetragen 
tourbe bie P a leste r e t G oldenberg irt
S tanislau .

Offene ©efettfdjaft feit bettt 1. jganner
1874.

Dffene ©efeHfdjafter ftnb JoRpf Palester 
unb P in iipp  G oldenberg Gom m ifftonsfjanbter 
m it ^Brobuctcn irt S tan islau  to o i) nlj a f t

Qebem ber ©efellfcfjafter fieljt bas SRer* 
tretungsred jt ber ©efeEfdjaft ju.

Stanislau ben 11. Stuguft 1875.

(3276 1— 3) 13 d  y  fc t .
L . 11492. C. k. Sąd deleg. m iejski w 

Krakowie zaw iadam ia S a tu rn in a  O rdyńca, z 
życia i m iejsca pobytu niewiadom ego, że 
przeciw  niem u w niesła W iktorya Nowakow­
ska pozew de praes. 17. M arca 1875. 1. 
6355 o 47  zł., k tó ry  adw okatow i Czeszna- 
kowi z dodaniem  zastępcy  adw okata R et- 
tin g e ra  d la  pozwanego ustanow iooego z te r ­
minem  do rozpraw y n a d z ie ń  25. Maja 1875. 
godzinę 10. doręczony został, i że po wnie­
sionej na tym  term inie przez k u ra to ra  0- 
b ronie  do dalszej rozpraw y term in na  dzień 
28. W rześnia 1875. godzinę 10 wyznaczony 
został.

W zywa się S a tu rn  na O rd iń ca , ażeby 
potrzebnych dowodów ku ra to row i udzielił.

K raków, 12. S ierpnia  1875.

(3278) O g ł o s z e n i e .
L  2925. O dnośnie do edyktu 2 dnia 

18. K w ietnia 1875. do 1. 1640 ogłasza się, 
że w spraw ie prowizory&lcej M osesa Gold- 
rin g a  przeciw  p. Eugeniuszow i hr. K ińskie- 
mu o naruszenie posiadan ia  p lacu  budo­
wlanego w Skolem koło ra tu sza  położonego, 
dla p S tanisław a h r. Potockiego na miej 
sce nieobecnego D r. Ludw ika W olskiego u- 
stanaw ia się ku ra to rem  D r. Leona M adej­
skiego adw okata  krajow ego w B rzeżanach 
zam ieszkałego.

Z c. k. Sądu powiatowego
Skole d n ia  29. L ipca 1875.

(3284 3 —3) O głoszenie konkursu .
L. 6358. W celu obsadzenia posady 

koncepisty p rzy  D yrekcyi policyi we Lwowie 
w randze X. klasy z poboram i połączonym i 
z tą  k lasą , rozpisuje się niniejszem  konkurs 
do 20. W rześn ia r. b. U biegający się winni swe 
podan ia  zaoparzone w dowody kwalifikacyi 
i znajom ości języków  krajow ych wnieść w 
drodze właściwej w term in ie  powyż ozna­
czonym na ręce  p. D yrek to ra  policyi we 
Lwowie.

Z P rezy d y u ra  c. k. N am iestnictw a.
W e Lwowie dn ia  24. S ierpnia  1875. 

(3238 3— 3) Ogłoszenie.
L. 382. W celu  obsadzenia opró­

żnionej posady c. k. no taryusza w Radzie- 
chowie ogłasza się konkurs.

U biegający się o tę  posadę m ają swe 
odnośne podan ia  w ykazujące ich uzdolnienie 
do w ykonywania urzędu c. k. no taryusza do 
podpisanej c. k. izby notaryalnej najdalej 
do osta tn iego  W rześnia b. r. wnieść.

Z c. k . Izby notaryalnej.
W e Lwowie dn ia  21. S ierpnia 1875.

(3153 3 - 3 )  E d j  k  t .
L . 36814. C. k . S ąd  krajow y we Lw o­

wie wzywa niniejszem  w skutek  podania A- 
deli z h r. Bobrow skich h r. Romerowej i F e­
lik sa  b r. R om era de praes. 8. L ipca 1875

1. 36184, M ichała U rbańskiego co do życia i 
m iejsca pobytu niewiadomych, ażeby w p rze­
ciągu jednego roku, a  mianowicie najdalej 
do dnia 8. S ierpn ia  1876 swoje pretensye z 
ty tu łu  dokum entu przez K onstantego h r. 
Bobrowskiego dn ia  1. Lutego 1816 w yda­
nego, mocą którego tenże swego poddanego 
M ichała U rbańskiego od powinności poddań- 
czych za o p ła tą  rocznego czynszu 10 złr. 
w. wied., czyli 2 złr. 30 k r. m. k. uwolnił, 
w stanie biernym  dóbr Inw ałd  i Zagórnik
D. 121 p. 336 n. 71 on. i D. 90 p. 191 n. 
37 on. intabulow anego tern pewniej w tu t. 
Sądzie zgłosili, gdyż po bezskutecznym  u- 
pływie tego czasu rzeczone praw a h ip o te ­
czne na  ponowną prośbę p. Adeli hr. Ro­
merowej i F d ik sa  hr. Rom era am ortyzowa­
ne i ze stan u  biernego dóbr Inw ałda  i Za- 
górnika wykreślone zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  23. L ipca 1875.

(3290 2 - 3 )  E  d  y  k  t.
L. 6849 kar. M itrowicz Iw an z Bośni trudn iący  
się pokazywaniem  sztuk z niedźwiedziam i, 
m a się zgłosić w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia trzeciego um ieszczenia n in iej­
szego edyktu w gazecie urzędow ej, w sądzie 
tu tejszym  celem odebran ia  części w roku  1870 
skradzionej mu gotówki, k ró ra  w kwocie 63 
złr. 61 c t w, a. od spraw czyni odebraną i 
do tusądowego depozytu, złożoną z o s ta ła , 
po bezskutecznym  upływ ie wyż wyznaczone­
go term inu, w myśl §. 376. post. k r. n a s tą ­
pi dalsze zarządzenie.

Z R ady c. k. Sądu obwodowego 
Złoczów 2. S ie rp n ia  1875.

(3294 3— 3) E  d y fe t.
L. 43423. C. k  Sąd krajow y we Lwo­

wie otw iera niniejszem konkurs na wszy 
stek  ruchom y jako  też na  wszystek n ieru ­
chomy a w krajach , w których obowiązuje u st 
konkursowa z dnia 25. G rudnia  1868. Nr.
1 Dz. p. P . położony m ają tek  Filipiny 
L ip tay .

Kierownictwo tego konkursu porucza się 
panu c. k. radcy sądowem u Dr. Alfredowi 
br. Kannem u jako komisarzowi konkurso­
wemu, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
ustanaw ia się pana adw. Dr. Keczkiewicza 
wzywając zarazem  wierzycieli, aby po p rzed ­
łożeniu dokum entów służących do w ykaza­
nia ich pretensyi, poczynili swe wnioski co 
do zatw ierdzenia tegoż, lub ustanow ienia 
innego zawiadowcy m asy i aby przedsię­
w zięli w ybór w ydziału w ierzycieli, w którym  
to celu wyznacza się term in  na dzień 31. 
S ierpnia 1875. godz. 4 po południu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jabąbądź 
p re teusyą  do wspólnej m asy rozbiorowej 
m a takow ą zgłosić w tym Sądzie kra jo ­
wym, wedłi g przepisu  ustawy konkursu 
wej pod rygorem  zagrożonych tam że szko 
dliwy h skutków praw nych przed upływem
15. P aździern ika 1875. i podać j ą  na te r  
m inie na dzień 15. L istopada 1875. godz
4. po południu wyznaczonym do uznania 
płynności i oznaczenia praw a pierwszeństwa, 
chociażby naw et o n ią  spór już  był wy­
toczony.

W ierzycielom, którzy zgłoszą się ze swe- 
mi p re ten sjam i, przysłużą praw o w ybrać na 
tym  term inie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy  onego 1 człon­
ków w ydziału wierzycieli inne osoby, posia­
dające ich zaufanie.

N a term inie wyznaczonym do wykaza 
n ia  płynności zgłoszonych w ierzytelności ma 
być usiłowano przyprow adzenie do skutku 
ugody w m yśl §. 68 ustaw y konkursowej.

D alsze ogłoszenia w toku  rozpraw y 
konkursowej um ieszczane będą w G azecie 
Lwowskiej.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, d n ia  14. S ierpn ia 1875.

(3130 3— 3) E  d  y  h: t .
L. 3550. C. k. Sąd powiatowy w Boch­

ni podaje niniejszem  do publicznej wiado 
m ości, iż celem zaspokojenia sum y pożycz 
kowej 700 złr. a. w , a  w zględnie 656 złr. 
30 kr. a. w. z. on . odbędzie się na  rzecz 
ces. król. uprzyw ilejow anego Z akładu k re ­
dytowego w łościańskiego we Lwowie w 
tym że Sądzie w trzech term inach, dnia 28. 
W rześnia, 26. P aździern ika i 29 L istopada 
1875 każdą razą  o godzinie 10. rano, egze­
kucyjna licytacya realności dłużnika Jan a  
H orowitza pod 1. 78/28 w L apczycach w 
powiecie Bocheńskim  położonej, c ia ła  hipo­
tecznego nie stanow iącej.

Cena wywołania wynosi 1400 zł. a. w 
a  wadyum 140 złr. a. w.

P ro tokó ł zastawniczego opisania i re ­
sztę warunków licytacyjnych m ożna p rze j­
rzeć  w tu tejszej reg istra turze.

Bochnia dnia 6. L ipca 1875.
(3223 3 - 3 )  K o n k u r s .

L, 105 l/R. s.o. Z powodu omyłki zaszłej 
w ogłoszeniu konkursu celem obsadzenia po­
sady kierującej nauczycielki przy etatowej 
szkole żeńskiej w Brzeżanach w dzienniku

urzędowym  G azety Lwowskiej w N rach 177; 
178 i 179 umieszczonym, rozpisuje Rada 
okręgow a celem obsadzenia tejże possdj 
ponowny konkurs. Posada wspomnionej 
nauczycielki połączoną je s t z p łacą  rocznych 
500 zł. w. a., a to  450 zł. w. a. ty tu le#  
p łacy  etatowej, a  50 zł. w. a. ty tu łem  do­
d a tku  za kierownictwo iw olnem  pomieszka­
niem.

Dotyczące podania zaopatrzone w do­
wody w ykaznjące w iek i odpowiedni sto­
pień uzdolnienia kandydatk i a  mianowicie 
w kw alifikację daw niejszą na nauczycielkę 
szkół o 4 klasach, lub  też w kwalifikacyS 

"nowszą na nauczycielkę szkół ludowych po­
spolitych, należy wnieść do okręgowej Radj 
szkolnej w B rzeżanach najdalej do sześciu 
tygodni licząc od pierwszego umieszczeni* 
niniejszego obwieszczenia w dzienniku urzę­
dowym.

K andydatki będące już w służbie maj4 
podania swoje wnosić za pośrednictwem 
swych przełożonych i tych R ad szkolnych 
okręgowych, pod k tórych  są zwierzchni­
ctwem.

P odania  spóźnione lub  nie opatrzono 
w potrzebne dowody nie będą uwzględnio­
nemu

Z c. k. R ady szkolnej okręgowej. 
Brzeżany 20. S ierpnia 1875.

(3224 3— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u *
L. 535/R. s. o. W  skutek  rozporzą­

dzenia Rady szkolnej krajow ej z dn ia  18 
Lipca 1875. do 1. 7473 rozpisuje się kon­
kurs na  następujące posady nauczycielski® 
przy szkołach ludowych zreorganizowanych 
w okręgu S an o ck im :

a) przy szkołach etatow ych, a  miano­
wicie :

przy szkole 4-klasowej m ęzkiej W 
Brzozowie na posadę 3. nauczyciela * 
roczną p łacą  450 zł. i 50 zł. i m łod­
szego nauczyciela z roczną p łacą  270 
zł. w. a.

przy  szkole żeńskiej tam że na po­
sadę kierującej nauczycielki z ro ­
czną p łacą  450 zł. i 50 z ł za kie­
rownictwo i wolnem pom ieszkaniem , i 
na posadę młodszej nauczycielki z ro­
czną p łaca 270 zł. w. a., dalej przy 
szkole w Izdebkach na posadę nauczy­
ciela z roczną n łacą 400 zł a. w. ' 
wolnem pom ieszkaniem ,— przy szkołach 
w H łudnem , Zmiennicy, Wzdowie, 
Grabo wuicy, Wesołej (w powiecie Brzo- 
zow^kiemi i w N iebieszczanach i 
Klimkówce (w powiecie Sanockim) pr?y 
każdej na  jednego nauczyciela z ro ­
czną płacą 300 zł. i wolnem pomie­
szkaniem .

b) p r y  szkołach filialnych, a mianowi­
cie: w W ydrny, Nieboeku, Grabówce, 
Turzem pole, Ulanicy, Orzechówce, Ma- 
liuów< e. Łuskowce, Pawłokomie (w 
powiecie Brzozowskim) i w Falejówce, 
S tra i hocim e, Bziauce i Zawadce rym a­
nowskiej (w powiecie Sanockim) przy 
każdej na  posadę jednego nauczyciela 
z roczną płacą 250 zł. i wolnem po­
m ieszkaniem .

Praw o prezentow ania na te  posady 
przysługuje Radom  szkolnym miejscowym a 
w Pawłokomy Radzie szkolnej miejscowej 
wspólnie z obszarem  dworskim.

K andydaci o którąkolw iek z wym ie­
nionych posad m ają wnieść prośby swoje zaopa­
trzone w potrzebne dowody, a jeżeli w s łu ­
żbie nauczycielskiej zostają  za  pośredni­
ctwem swych przełożonych i dotyczących 
Rad szkolnych okręgowych w przeciągu 6 
tygodni.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej. 
Sanok, 8. S ierpnia 1875.

(3231 3— 3) B d y k t .
Nr. 14400. C. k. Sąd krajow y w K ra ­

kowie zaw iadam ia niniejszem  edyktem  K a­
tarzynę z S tanisław skich Smeszkowa vel. 
Sniszkową z m iejsca pobytu niewiadom ą, tu ­
dzież w raz ie  je j śm ierci, jej sukcerorów i 
prawonabywców z nazw iska i miejsca niewia­
domych, że przeciw niej wniesiono pod dniem
16. Czerwca 1875. L. 14400 pozew, że p ra ­
wo trzechletniego posiadania części dóbr Ty- 
mowy Bałkow skiej oraz praw o żądania zw rotu 
sumy 9169 zip. z odnośnein prawem  zasta ­
wu zgasło, i o w ykreślenie tychże praw  e* 
Dom. 51. pag  181 n. 3. on. Cont aut. 18, 
pag 324 n. 1 on. & pag. 182 ,  n. 11 on. 
w zupełności, w załatw ieniu którego stronie 
przeciwnej poleconem zostało w niesienie 0- 
brony w dniach 90.

Gdy miejsce pobytu  pozwanych w ia­
domem nie jest, p rzeto  c. k. Sąd krajowy 
w celu zastępow ania pozw anych , na koszt i 
niebezpieczeżstw o tychże tutejszego Adw. 
krajowego D r. Geiszlera, ku ra to rem  nieobec­
nych u s tan o w ił, z którym  spór wytoczony 
według ustaw y postępow ania sądowego w G a­
lic ji  obowiązującego przeprow adzonem  będzie.

Kraków d. 16. L ipca 1875.



(3226 3— 3) Obwieszczenie.
L. 2248. C. k. Sąd powiatowy w Ro- 

frriatowie obwieszcza, że w spraw ie egzeku- 
cyjnej F ranciszka H einricha, cesyonaryusza 
Andrusia R ybczaka przeciw  Wojciechowi 
Tomków o 67 zł. 68 ct. z pn. odbędzie się 
y zabudowaniu sądowem na dniu  2. W rze­
śnia, 24. W rześnia i 26. P aździern ika o go­
dzinie 10. z rana  publiczna sprzedaż części 
Palności pod Nr. k. 17 w Swaryczowie po­
łożonej z chaty, stodoły, stajn i i ogrodu się 
Władającej, na 240 zł. ocenionej z tem, że 
realność ta  w pierw szych dwóch term inach 
za cenę szacunkową lub wyżej zaś w trz e ­
cim także niżej tejże p rzedaną  zostanie i że 
złożyć się m ające wadyum  24 zł. wynosi.

Dalsze w arunki licytacyi m ogą być w 
Sądzie przejrzane.

Rożniatów  10. L ipca 1875.
(3286 3 - 3 )  E  d y fc t.

L. 8675. C. k. Sąd obwodowy zaw ia­
damia niewiadom ych z życia i m iejsca po­
bytu Annę Bożejowską, T eklę B rzeską, Jó- 
zefa Poradowskiego, Antoniego Poradowskie- 
8o, Jan a  Poradow skiego, Ju liannę Irzem eską 
Piotra N iewiadom skiego i Sym ona Niew ia­
domskiego że przeciw nim  i przeciw W irginii 
Bujnowskiej, M odestowi Niewiadomskiemu , 
Władysławowi N iewiadom skiem u i M aryan- 
°ie Niewiadomskiej p. P rakseda  Plew ińska 
0 uznanie za w łaścicielkę l/g części dóbr F i- 
bpkowiec lib r. dom. 77. pag. 67 zapisanej 
8kargię de praes. 24. L ipca 1875 do L. 8675 
^uiosła skutkiem  czego d la  wyżej wym ie­
rzonych niew iadom ych z życia i m iejsca po 
bytu pozwanych p. adw. D r. Luczakowskie- 
8o kuratorem  adactum  a  zastępcą tegoż p 
*dw, D r. Kwiatkowskiego ustanow iono i p. 
^Oratorowi skargę z załączkam i z wezwaniem 
N iesien ia  w 45 dniach pisemnej ob rony , 
doręczono.

Tarnopol dn ia  2. S ierpnia 1875.
(3291 2 - 3 )  E  d y fc t.

L. 16682. C. k. Sąd deleg. miejski 
y  Krakowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  
bsuacego i W ilhelm inę Paprockich  że adw.

Wilkosz jako k u ra to r  masy M ateusza 
Keumanna podaniem  z 20. L istopada 1874. 
b 27167 wypowiedział im k a p ita ł 100 złp. 
ba realności pod 1. 58 Dz. Y. w Krakowie 
ubezpieczony.

Gdy miejsce poby tu  Ignacego i W il­
helminy Paprockich  wiadomem nie jest, 
Przeto c. k. sąd  w celu zastępow ania ich 
tutejszego adw. Dr. G eislera kuratorem  n ie­
obecnych ustanow ił.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
pozwanym, aby potrzebne dokumenta 
^stanowionemu dla nich zastępcy udzielili, 
bł> innego obrońcę sobie wybrali i o 
tsm c. k. sądowi donieśli, w ogóle zaś aby 
Wszelkich możebnych do obrony środków 
Prawnych użyli, w razie bowiem przeciwnym  
Wynikłe z zaniedbania skutki sami sobie 
Przypisać by musieli.

Kraków dnia  19. S ierpnia 1875.
(3175 3—3) E  d y k  t.

Nr. 9969. C. k. Sąd obwodowy w P rze ­
myślu ogłasza, że celem zaspokojenia sumy 
3381 złr. w. a. z 12%  odsetkam i od dnia 
^3- Lipca 1874 bieżącemi, kosztam i egzeku- 
cJjuemi w kw otach 6 z łr. 43 ct., 8 złr. 87 

8 złr. 50 ct. i 20 złr. przyznanem i, tu ­
lcież kosztów obecnych w sum ie 20 złr. 
b ct. w. a., odbędzie się przym usow a licy- 

l*cya realnośei dłużniczki E lżb iety  M etzger 
J a s n e j  pod 1 k. 50 w Przemy ślu w mieście 
P°łożonej —  w dwóch term inach, a to  na 
uuiu 23. W rześnia i 21. Października 1875. 
*mżdą razą  o godzinie 10. przed południem  
^  °. k. Sądzie obwodowym.

Za cenę wywołania ustanaw ia się sza­
f k o w a  w artość tej realności w kwocie 
918 zlr. w. a. w ypośrodkowana.

Każdy chęć kupien ia  m ający ma przed 
PrzystąpieDiem do licytacyi 10%  ceny sza­
f k o w e j  w okrąg łej sum ie 482 złr. bądź 
^  książeczkach Lwowskiej lub  Przemyskiej 
*®8y oszczędności na okaziciela opiewają- 
f  h, bądź w listach  zastaw nych galic. To­
warzystwa kredytowego, lub  lis tach  hipotecz- 
?y<h tow arzystw a hipotecznego Lwowskiego 
°ądz nareszcie w obligacyach indem nizaoyj- 
f h  galic. z kuponam i jako wadyum  do rąk  

°tnisyi licytacyjnej złożyć.
R eszta w arunków  licytacyjnych ak t 

f  acowania i e x tra k t tab u la rn y  w tusądo- 
ej reg istra tu rze  lub też przy  licytacyi p rzej- 

Z8ne 5y5 mogą.
O rozpisaniu  licytacyi te j zaw iadam ia 

'8 strony sporne, w ierzycieli hipotecznych 
P’ Julię Borkowską, W ysoki Skarb , p. Adol- 
4 Rosenfelda, p. L au rę  Rosenfeld, A. Ro- 
jmfelda, p. Jak ó b a  Schw arza, tudzież wszy- 

on B. byeb w ierzy c ie li, k tórzyby po dzień 
•̂ L istopada 1874. praw o hipo tek i na tę  

ealność uzyskali, lub którym by uchw ała ni- 
•ęjsza i dalsze uchw ały wcześnie przed te r ­
mem lub też wcale doręczone być nie mo- 

* y przez k u ra to ra  Adw. R egera dla tych  
®tanowionego jako też  c. k. U rząd  podatku ­
je w miejscu.

Przemyśl dnia 28. Lipca 1875,

(3232 2— 3) E  d y k  t.
L . 8139. S tanisław ow ski c. k. Sąd 

obwodowy uw iadam ia niew iadom ą z m iej­
sca pobytu Cyprę Gelles, m atkę i opiekunkę 
m ałoletnich H erseha i P ere tza  Gelles, iż 
M ajer S tifte l w niósł pod dniem  24. Paździer­
nika 1874. do 1. 13220 pozew przeciw tym  
m ałoletn im  o zniesienie spólnictw a w łasno­
ści realności pod C. Nr. 134 m. w S tan i­
sławowie położonej, w sku tek  czego dla tych 
m ałoletn ich  kuratorem  adw. D r. W urzel z 
z zastępstw em  Dr. B ardacha ustanowionym  
i tem uż kuratorow i pozew doręczonym 
został.

Ma zatem  wspom iana Cypra Gelles u -  ! 
stanow ionem u kuratorow i jej dzieci wcze­
śnie po trzebną inform acyę udzielić, inaczej 
bowiem w ynikłe z tąd  złe skutk i sam a sobie 
przypisać będzie m usiała.

Stanisław ów  31. L ipca 1875.
(3195 2 — 3) E d y k t .

Nr. 15091. C. k. Sąd krajow y w K ra­
kowie wiadomo czyni, iż w sądowym depo­
zycie znajdują się walory na rzecz m asy 
spadkowej Izabelli Kobielskioj od la t p rze­
szło 30 złożone.

W zywa się wszystkich roszczących so ­
bie praw a własności do takow ych, m ianow i­
cie : Ja n a  i M ikołaja M ackiewiczów i sukce­
sorów z m iejsca pobytu i życia niewiado­
mych , którym  ustanow iony zosta ł kurator 
Dr. Rom an Jak u b o w sk i, aby w przeciągu 
roku , 6. tygodni i trzech dni p raw a w są ­
dzie krajowym w y k aza li, gdyż po upływie 
tego term inu  depozyt ten  za przepadły u- 
znany zostanie.

Kraków  23. L ipca 1875.
(3177 2 — 3) E  d  y  fe t .

L. 5808. C. k. S ąd  obwodowy w Zło­
czowie jako  S ąd  handlow y na  prośbę Paw ­
ła  i Feski Pawłowiczów wzywa każaego, kto- 
by zatracony weksel z d a ty  R ohatyn  dnia 
13. L istopada 1874 na sum ę 56 zł. a. w. 
na  zlecenie Paw ła i Feski Pawłowiczów wy­
staw iony, pięc m iesięcy od daty  w R o h a ty ­
nie p ła tny , przez Ignacego i K atarzynę J a -  
ryczew skich akceptow any, posiadał, aby  t a ­
kowy w przeciągu 45 dni licząc od dnia o- 
głoszenia edyktu  weksel ten  sądowi tu te j­
szemu przedłożył i p raw a swe do takowego 
wykazał, inaczej bowiem po upływ ie term i­
nu tego na żądanie ponowne Paw ła  i F eśk i 
Pawłowiczów weksel ten  za niew ażny uzna­
ny zostanie.

Złoczów dn ia  24. L ipca 1875.
(3174 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 684. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 
buszowy czyni niniejszem  w adom em . że c e ­
lem zaspokojenia w ierzytelności wekslowej 
Chaji H offart w kwocie 37 zł. a. w. z pn. 
odbędzie się w trzech  term inach t. j. 28. 
W rześkia, 26. P aździern ika  i 30. L istopada 
1875, zawsze o godzinie 10 rano  publiczna 
sprzedaż licytacyjna 1/4 części realności Nr. 
14/17 w D ubasie położ nej, M arcina Bie- 
siadeckiego w łasnej, na 197 zł. 50 ct. o- 
szacowanej.

W arunki licytacyjne wraz z protoko­
łem  opisania i oszacow ania wolno w reg i­
s tra tu rz e  przejrzeć.

Kolbuszowa dnia 30. M aja 1875.
(3216 2 —3) Obw ieszczenie.

L. 11062. G. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy w Tarnow ie podaje do wiadomo­
ści, że; dnia dzisiejszego w pisaną została  do 
re jestru  stow arzyszeń „Towarzystwo zali­
czkowe dla m iasta  Tarnow a i starostw a po ­
wiatowego Tarnow skiego, stow arzyszenie z a ­
rejestrow ane z n ieograniczoną poręką“.

S iedzibą stow arzyszenia je s t Tarnów, 
przedsiębiorstwo polega na  sta tucie  z dnia 
15go Czerwca 1875 r. w Tarnow ie u ło ­
żonym.

Przedm iotem  Towarzystwa je s t d o s ta r­
czanie członkom  swoim za um iarkow any 
p rocen t gotowych pieniędzy, potrzebnych 
do prow adzenia gospodarstw a, rzem iosła lub 
przem ysłu przez zespolenie w łasnych fun­
duszów i za wspólną nieograniczoną ręk o j­
m ią wszystkich członków. D yrekcyę stano­
wią p. K onstanty Hoffmann dyrek to r i pan 
Jan  O strow ski kasyer, obaj w Tarnow ie za ­
mieszkali. D yrekcya zastępuje stow arzysze­
nie sądownie i pozasądow nie i podpisuje za 
stow arzyszenie w ten  sposób, że podp isu ją­
cy pod firm ą tow arzystw a położą swoje 
odpisy.

U dział pojedynczy każdego członka 
ustanow iony je s t na 20 zł. w. a .;  każdem u 
członkowi wolno mieć tyle udziałów , ile 
sam  zechce, udzia ł może być zapłaco­
ny albo w całości zaraz przy  przystąpieniu  
do tow arzystw a lub też w kładkam i m iesię- 
cznemi po 50 c t p rzy n a jm n ie j; — w szyst­
kie obwieszczenia, wychodzić będą pod firmą 
stow arzyszenia będą poddisywane przez 
dwóch członków dyrekcyi, i ogłaszani w 
jednym  z dzienników k rakow sk ich , k tóry  
rad a  nadzorcza jak o  na następny rok  na 
ten  cel przeznaczony w rocznem  spraw ozda­
niu wyznaczy, a obecnie wskutek postano­

wienia będą takow e ogłaszane w dzienniku 
„Czas" - -

Z aprasza zaś na  w alne zebran ie  człon­
ków prezez rady nadzorczej i to  według 
własnego uznania, albo posyłając zaprosze­
nie do pojedynczych członków, albo um ie­
szczając je  dw ukrotnie w jednym  z dzienni­
ków Krakowskich.

Tarnopol dnia 5. S ierpnia  1875.
(3299 2 - 3 )  E  d y k  t.

L. 1441. C. k. Sąd powiatowy w Śnia- 
tynie podaje do wiadomości, że celem zaspoko­
jen ia  pretensyi Mendla A xelrada jako  spad­
kobiercy po zm arłym  pierwotnym  w ierzy­
cielu A braham ie A xelradzie w sum ie 17 zł. 
z pn. odbędzie się przym usow a sprzedaż 
realności w łościańskiej w Uściu pod 1. kon. 
48 właściwie 148 położonej do m asy leżącej 
po Ilu  Bezborodka należącej w trzech  t e r ­
m inach 1. W rześnia, 13. P aździern ika i 27 
Października 1875. każdą razą  o godzinie
9. rano w biurze c. k. sędziego powiatowego 
w Śniatynie.

Cena wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa 200 złr. a.

W adyum 20 złr a. w.
Dalsze w arunki i protokół zastaw ni­

czego opisania i oszacowania w re g is tra tu ­
rze sądowej przejrzane być mogą.

C. k. Sąd powiatowy, 
śn ia ty n  25. Czerwca 1875.

3305 2 — 3 E d y k t.
L. 1606. W dniach 28. W rześnia 2. 

L istopada i 6. G rudnia 1875. każdą razą  o
10. godzinie rano, odbędzie się w tutejszym  
sądzie powiatowym przym usowa sprzedaż 
realności, c ia ła  tabularnego  nie stanowiącej, 
a  dłużników  G eorga i P a ran k i Maśników 
w łasnej, w Jaworowie pod 1. 753. położo­
nej, na  300 zlr. a. w. oszacowanej, ze wszel- 
kiemi do tejże realności należącem i w pro ­
tokole zastaw niczego opisania z dnia 16. 
M aja 1869 wymienionemi gruntam i i przy- 
naleźytościam i, celem zaspokojenia pretensyi 
c. k. uprz. zakładu kredytowego w łościań­
skiego w kwocie 118 złr. 25 ct. a. w. z 
przynależytościam i.

Cena wywołania wynosi 300 złr. a . w. 
wadyum  zaś 30 złr. a. w.

D alsze w arunki licytacyjne i ak t osza­
cowania są w tu tejszej reg is tra tu rze  do 
przejrzen ia.

Jaw orów  30. M aja 1875
(3246 2— 3) ©  b  i f  t .

3- 13430. 58om f. f. ftdbt. 23ejtrl§gerićtyte 
© raj trnrb befannt gemactyt:

©§ fei am  13. 2)1 a i 1875 ju  © ra j, S a ­
lom e S c h n itz l aucty S ab in ę  R aab genannt, 
auS T arnów  in  © atijien  oljne § in tertaffung  
eincr lefjnńlligen 3lnorbrtung, geftorbert.

® a  biefem ©ertctyte unbefannt ift, ob unb 
melćtyen $perfonen auf ityre SSerlaffenfctyaft ein 
©rbrectyt juftetye, werben aHe biejenigett, roelctye 
Ijierauf au§ roaS im m er fu r einem Sfecfjtśgrunbe 
Ślnfprudj ju  tnactyen gebenfen, aufgeforbert, iljr 
©rbrectyt binnen einem Satyrę non ber lefcten 
©infctyaltung biefes ©bictes gerectynet, bei bie= 
fem ©erictyte anjum elben unb un ter 2lu§roeifung 
tf>re§ ©rbrectytes ifjre © rbserflarung anjubrin= 
g e n , nńbrigenfaEfe bie 23erlaffenfctyaft, fu r 
melctye injroifctyen ber tyieftge Sanbeś = Slboofat 
/gerr D r. B irn b a c h e r  a is  © urator befteUt toor= 
ben ift, m it jenen bie ficty werben erbSerfiart 
unb ityren ©rbrectytstitei ausgewiefen tjaben, 
nertyanbelt, unb itynen eingeantw ortet, ber nictyt 
angetretene £tyeil ber 33erlaffenfctyaft aber ober 
w enn ficty 2liemanb e rbserttd rt tydtte, bie ganje 
23erlaffenfctyaft nom © taate  al§ erbloś eingejo= 
gen wiirbe.

© ra j am  26. S u n i 1875.
(3183 2 - 3 )  E  «i y  Jk t .

L. 37879. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie uw iadam ia niniejszem  nieobecnego i z 
życia niewiadomego Ludwika Paw likow skie­
go a to  odnośnie do tu tejszego E dyk tu  z dnia 
22. M aja b. r. 1. 25281 w dzienniku u rzę­
dowym G azety lwowskiej Nr. 131, J35 i 136 
ogłoszonego, iż kwota na rzecz jego na do­
brach  Korków zaprenotow ana a wykreślić się 
m ająca 65 a nie 63 złr. w. a. wynosi, a ta k ­
że i o tem  iż w tej spraw ie nowy term in w 
celu w ykazania uspraw iedliw ienia prenotacyi 
pod rygorem  poprzód zagrożonym  na dzień 
12. Październ ika b. r. o g. 10. zrana wyzna­
czonym został.

Z c. k. Sądu  krajowego 
Lwów dnia  7. S ierpnia 1875.

(3267 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L . 4750. C. k. Sąd powiatowy w Z a­

leszczykach podaje do publicznej w iadom o­
ści, że celem zaspokojenia przez D m ytra Fy- 
cyka w c. k. uprz. Zakładzie kredytow ym  
włościańskim we Lwowie podniesionej po­
życzki w kwocie i 00 złr. w. a., a  względnie 
84 złr. 24 ct. w. a. z p rocentam i i koszta­
mi odbędzie się w zabudow aniu tegoż sądu 
w trzech  term inach  a  to  w dniu 16. W rze­
śnia 1875, na dniu 28. P aździern ika 1875 i na 
dniu  18. L istopada 1875, każdym ra ­
zem o godzinie 10 przed  południem  przy­
musowa publiczna sprzedaż realności pod 1. 
k, 5 wDupliskach położonej, Dmytra Fecyka

własnej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
z wszelkiemi do tejże realności należącem i 
w protokole zastaw niczego opisu z dn ia  29. 
K w ietnia 1869 oznaczonem i g run tam i i in- 
nem i przynależytościam i na rzecz uprz. Z a­
k ład u  kredytow ego w łościańskiego.

Cenę w ywołania stanow i suma 200 
złr. k tóra  przy  udzieleniu pożyczki p rzy jętą  
została  jako  w artość szacunkowa w mowie 
będącej realności.

W adyum  20 złr.
P rotokół zastaw nicaego opisu i resztę  

w arunków wolno w tusądowej reg is tra tu rze  
przejrzeć.

Zaleszczyki dnia 17. L ipca 1875.
(3202 3—3) E  d y k t

L. 40382. G. k. Sąd krajow y we Lwo­
wie czyni niniejszem  niewiadomej z m iejsca 
pobytu p. O bereigner tudzież jej n ieznajo­
mym z życia i m iejsca pobytu  spad k o b ier­
com wiadomo, że E liasz i E m ilia  Londner 
i A scber i Teresa N erepka wnieśli przeciw  
nim na dniu 26. L ipca 1875 1. 40382 p ro ­
śbę o zawezwanie tychże niew iadm ych z 
miejsca, życia i pobytu, ażeby wykazali, że 
zapreuotow any na rzecz p. O bereigner jak  
Dom. 42 pag. 399 n. 8 on. i Dect. 8 pag. 
225 n. 1 on. dot 8791/1797 na podstawie 
skryp tu  z d n ia  18. L istopada 1794 obowią­
zek m ałżonków K azim ierza i T eresy R ad ­
wańskich zapłacenia jej sum y 100 zł. lub w 
razie gdyby tego niezdołała, obowiązek A. 
G rabki i M aryanny Czechowiczowej do z a ­
płacenia tejże sumy usprawiedliwiony jest, 
lub w toku uspraw iedliw ienia pozostaje, na 
k tó rą  prośbę w powyższym celu te rm in  są ­
dowy na dzień 5. P aździern ika  1875 o godz. 
10 przedpołudniem  ustanowiony jest.

Ponieważ p. O bereigner i jej spadko- 
bierrcy z życia i m iejsca pobytu  niew iado­
mi są, więc ustanow ił S ąd  d la  nich k u ra to ­
rem  w osobie p. adw. Dr. K ra tte ra  z za ­
stępstw em  p. adw okata H orw ata i wzywa 
się p. Obereigner i jej spadkobierców , aże ­
by wcześnie do tego c. k. Sądu się zgłosili 
lub ustanow ionem u kuratorow i «lbo też in ­
nemu rzecznikowi, k tórego  by sobie obrali, 
potrzebne środki po swej obrony dostarczy­
li, gdyż inaczej skutki z zaniedbania tego 
w ynikłe sam i sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 7. S ierpn ia  1875.

(3196 3 —3) O b w i e s z c z e n i e .
N r. 18608 C. k. Sąd krajowy na p o d ­

stawie protokolarnych wniosków z 30 L ipca 
1875. staw ających wierzycieli m asy upadłej 
Dr. Alojzego A ltha ustanaw ia sta łym  zarząd­
cą adw. Rom ana Jakubow skiego a  zastępcą 
adw. W ładysław a Lisowskiego z poleceniom 
zastosowania się do przepisu ustaw y konkur­
sowej i o tem  interesentów  zaw iadam ia.

Kraków 6. S ierpnia 1875.
(3187 3 - 3 )  E d y k t.

Nr. 6716. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach ogłasza, że na  zaspokojenie wierzy­
telności A rona Leiby i Ity  Redlichów w 
kwocie 800 złr. w. a. z pn. odbędzie się na 
dniu 6. P aździern ika 1875. o godzinie 10. 
przed południem  w tu tejszym  Sądzie publicz­
na sprzedaż 2j3 części realności pod 1. k. 
145 w B rzeżanacb położonej, dłużników Mi­
kołaja : M aryi Rogozińskich własnej poniżej 
ceny szacunkowej 1444 złr. 86 ct

Wadyum wynosi 144 złr. 49 centów 
wal. austr.

W arunki licytacyjne m ożna przejrzeć 
w t. 8. reg istra tu rze.

O tej licytacyi zaw iadam ia się strony, 
tudzież wierzycieli wiadomych do rąk  w łas­
nych, niewiadomych przez edykta i kura to ra  
adw. D ra F inkelste ina.

Brzoźany 30. L ipca 1875.
(3277 3 —3) E  d  j  b  t.

N r. 4628. C. k. Sąd powiatowy w 
G ródku wiadomo czyni, że w ksutek wezwa­
n ia  c. k. Sądu krajowego jako  handlow ego 
we Lwowie z dnia 28 Maja 1875 1. 26760 
na zaspokojenie przez Izera  K urzer przeciw  
Marcinowi L alka wywalczonej sumy 30 złr. 
w. a. z pn. egzekucyjna licytacya realności 
dłużniczej w S todułkacb  pod 1. 30. położo­
nej odbędzie się w tu t. sądzie na  dniu 25. 
W rześnia, 4. L istopada i 9. G ru d n i, 1875. 
zawsze o godzinie 10. rano.

Cena wywoławcza 350 złr., wadyum  
35 złr. w. a.

G ródok 26. Lipca 1875.
(3287 3 —3) O b w l e s a c * e « i e .

L. 7315. C. k. miej. Sąd powiatowy w 
Przem yślu oznajmia, iż dochodzenia celem  
założenia księgi hipotecznej dla gminy ka­
tastralnej Żurawica, na miejscu w Żura­
wicy dnia 7. Września 1875. rozpocznie.

K ażdy kto m a in teres praw ny w zba­
daniu  stosunku posiadan ia , może przed k ie ­
ru jącym  tem  dochodzeniem  zgłosić się i 
wszystko przytoczyć co dla w yjaśnienia lub 
obrony praw  swoich za stosowne uzna.

Przem yśl 26. S ierpnia 1875.
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(3215 3— 3) E d y k  t.

Nr. 8217. Stanisławowski c. k. Sąd 
obwodowy zaw iadam ia nieobecnego E dw ar 
da B o n g a , że uchw ałą z dn ia  dzisiejszego 
w sprawie wekslowej z N atalią  Graub&rtową 
o 1030 złr. w. a. z pn. d la  tegoż do odbie­
ran ia  uchw ał sądowych adw. D r- Rosenberg 
z zastępstw em  adw okata Dra. W urzla ku ra  
torem  ustanowionym  został.

Stanisław ów  14 Lipca 1875.

Doniesienia prywatne.

Najlepsze do kuracyi

TITINOGRONA
feslawsKie

i rożne swieze 

g jl^ ^ n a jta u ie j  w hand lu

§t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

(3254 3—?)

Gnomon

Chronometer
wyrób z dobrego kruszcu, także posrebrzany, 
lub pozłacany. Za ścisłe wskazywanie czasu 

ręczy się.
Cena od sztuki z dobrego m etalu złr. 1 ; 
posrebrzany złr. 1.50; pozłacany złr. 2 w. a. 
Za opakowanie osobno 15 ct. w. a. 

Zlecenia uskutecznia się laknajściślej za pobra­
niem  pocztowem lub zapłatą należytości z góry. 

Zamówienia proBimy wystosować do składu 
W eh rg a e te  N r .  9, Sech n h a u s  

w  W ied n iu .

Nakładem wydawnictwa 

„Gazety Lwowskiej44
opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  Cłalicyi 

przez Edwarda Windakiewicza
c. k . radcę górniczego

i jest do nabycia w Administracji
„Gazety Lwowskiej “ 

po cenie 9 e ł . te, a
1555

Poradnik niezbędny
teraz, gdy ustawa hypoteczna w całym kraju wykonaną będzie,

jest wydanie «T. W U ś r U A I l D A , c. k. inspektora podatkowego

„o podatkach i księgach hypotecznych"
któren nabyć można po cenie zniżonej 2 zł. 50 ct. w. a.

w Administraryi „Gazety Lwowskiej"
2724 18—?

i?

(2369 27—?) >

BALSAM

Od 70 Jat bez żadnej reklam y znany i przez >- 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja- \  
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła- €  
bienie nerw ów , kurcze, ból zębów, fluksye, - 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, fla k o n  p o  1  z ł .  5 0  c t,

> f W T v w Y N / v w w w r v / v V

1 S ~
k A I A A A A A A | | 0
3072 —?

3 Dla Rodziców!
& Z dniem  1. W rześnia rozpoczynają się 

w ykłady w moim zakładzie 
1 w ychow aw czo - n au k ow ym
^  w  S a m b o r z e ,
A  gdzie prócz przedm iotów, przepisanych b  
I  dla szkół, udziela  się gruntow nie język f  
j  niem iecki i francuski, w połączeniu  z J  
® ciągłą konw ersacyą, m uzyka, rysunki w 
|  i wszelkie roboty ręczne. ^
Ą  Szanowi Rodzice mogą z całą  ufnością ^  
M oddać swe dzieci pod opieką m oją, a

f™ pojm ując ważność wychowania panie- |  
nek w najśeiślejszem  znaczeniu, będzie P  

§  mojem staran iem  wywiązać się najsu- P  
Ą  m ienniej z obowiązków na  się podjętych. |  
|  K a ro lin a  Boelke, |
A  przełożona Zakładu wychowawczo-naukowego b  
w dla Panien W
i  w Sam bom

(3243 2—3) _

F u r  T u c h h a n d l u n g e n ^ S
werden

Comis - Tucber
in verschiedenen Farben u. in grosser Auswahl 

zu den billigsten Fabrikspreisen empfohlen

beim F r a n z  S c h a f F e r
in f B r a u n $ f » e r £ £  (Mahren).

i w«- Bez boln j
lekarstwami nicszkodliwemi leczy podług 

jifijnowHEej i jsnjdoskonalszej nicfoiSA 
gprautownie,

bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejsw 
dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
i .  s h ó r n e

lekarz prekt. Medycyny, Chirurgii i Akoszer,

specjalista chorób tajemniczych |

Jan Karpiel [
mieszkający B

przy u l i c y  S o b ie s k ie g o  N r. 1 2 ,1. piętro g 
(gdzie sdm inistracya „Gazety Narodowej1*), ' 

ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu.
Zaradza także im p o te n c j i  (osłabieniu |  

b la d n c z e e  i n ie p ło d n o śc i .
siły męzkiej) p o iu r y i ,  u p ła w o m  kobiet,

Na honorowane listy udziela rady bez­
zwłocznie i służy lekarstwami.

(2368 27—?

hB
I I * ’

w Rynku, pod liczbą 4.

m  w

Kreutzbergii
s ł y n n a

lYle na że rya
największa w Enrople

obecnie w posiadaniu K u l l e n h e v g u  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 7 wieczór. Przedstawienie sła­
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 6 z po­
łudnia. Menażerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso­
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, ż e b r ę 2 mieszań­
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże, krokodyla i. t. d.

Wstęp: na pierwsze miejsce 1 z ł r  ; — na drugie miejsce 
50 ct ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. w eku  
płacą na pierwsze miejsce połowę.

D la  Zakładów  sierót i g łuchoniem ych wstęp
w olny. —  Panow ie D yrek torow ie podobnych Zakładów  zechcą się jed n ak  w tym  
celu  zgłosić u  w łaściciela m enażeryi.

0  łaskawe uczęszczanie uprasza 
A. Kallenberg.

(3047 1 6 -? )

L. 6192/11.

C. k. uprzyw. galic.
(3301 2— 2)

kolej Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 20. Sierpnia r. b. w miejsce zaprowadzonej dnia 15. Marca 

r. b. taryfy specyalnej wraz z dodatkiem z d. 1. Lipca r. b. dla przewozu 
drzewa w ładunkach wagonowych, między stacyami kolei Lwowsko - Czernio- 
wiecko - Jaskiej (lin. austr.), kolei Arcyks. Albrechta, kolei gal. Karola Ludwika 
i kolei północnej Cesarza Ferdynanda z jednej strony, a stacyami kolei Bergsko- 
Markijskiej (Bergisch - Markische Eisenbabn) z drugiej strony, wejdzie w życie 
nowa taryfa o zniżonych pozycyach.

Do tej taryfy przyjęto jeszcze dalsze nowe stacye kolei Arcyks. Albre­
chta i Bergsko - Markijskiej.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacyach związkowych, 
dalej w ekonomatach naszych i komercyalnych oddziałach w Wiedniu i we 
Lwowie, bezpłatnie.

Lwów, w Sierpniu 1875 r. Dyrebcya ruchu.


